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TOLEDO 9,11. Wojska powstańcze gen. | ni zostaną jedynie winni. 


Zażarte boje na bagnety. 


KREW PŁYNIE STRUMIENIAMI 


NA ULICACH MADRYTU. 


Łódź pon edziałek 9 listopada 1936 r. 


———--—------....L.,.. 


WALCZYŁY ; „JAK DIABŁY”. 


Z WALK © 


ści 3 kim. od placu Puerta del Sol. 

Walka toczy się na przedmieściach sil 
nie ufortyfikowanych. Po gwałtownych 
starciach powstańcy zajęli szpital miejski, 
przedostając się do dzielnicy Yeserias, po 
łóżonej pomiędzy mostami Toledo i Sego- 
wii. 

W pobliżu Campo de Retamares przed 
słofsowaniem rzeki Manzanares kolumna 
gent Asensio, która atakowała stolicę od 
strony półnoćno- zachodniej, spotkała się 
z niesłychanie zaciętym oporem wojsk rzą 
dowych, które zajmowały podwójne a w 
niektórych: miejscach nawet potrójne linie 
okopów. Zdobyto je w krwawej walce na 
bagnety. 

Na: odcinku Casa del Campo 1200 gwar 
dzistów cywilnych „przeszło „na. stronę 
wojsk narodowych.-. Podczas. ostatnich 
walk powstańcy wzięlisrzekomo 2000 jeń- 
ców: Straty wojsk rządowych 'są bardzo 
znaczne. 

W środku: miasta w kilku. miejscach 
Wybuchły pożary. Według otrzymanych w 
Toledo wiadomości, w stolicy panuje pa- 
nika. 

W szpitalu Carabanchel, który wojska 
rządowe opuściły przed dwoma dniami, a 
który był zamieniony w fortecę, powstąń- 
tywzięli 150 jeńców. Nieprzyjaciel wyco- 
lując się. pozostawił w murach fortyfikowa 
nega szpitala przeszło -150 zabitych 1 wie 
lu rannych. ai l 26 

Wszystkie stacje radiowe, znajdujące 
się w rękach powstańców. nadąły odezwę 
gen. Franco do ludności Madrytu, zalecają 
cą zaprzestanie oporu. Odezwa zapewnia, 
iż Indności cywilnej nic nie grozi, ukara- 


Varela po zajęciu mostów Toledo i Sego- 
Wii panują obecnie nad obu brzegami rze- 

Manzanares, Po zajadłej walce i złama- 
Niu oporu przeciwnika powstańcy posuwa 
ją się wgłąb miasta, znajdując się obecnie 
W pobliżu La Ronda de Atocha w odległo 


Według niepotwierdzonych « wiadomo- 
ści, otrzymanych z Valladolid, gwardia cy 
wilna w Madrycie zbuntowała się, zajmu 
jąc patac królewski. 


POSIŁKI DLA. WOJSK RZĄDOWYCH. 

PARYŻ 9,11. Odpłynął z Marsylii do 
Walencji statek „Ville de Madrid", wio- 
ząc 200 ochotników do wojsk rządowych 
oraz ładunek ubrań i żywności, 


PRZEPEŁNIONE SZPITALE. 

PARYŻ, 9.115 — Agencja! Hawasa -do- 
nosi z Madrytu: Wczoraj: w godzinach wie 
czornych nie znano jeszcze «dokładnej - li. 
czby zabitych i. rannych przez lotnictwo i 
artylerię, powstańczą. Najbardziej ucierpia- 
ły dzielnice, leżące na. peryferiach miasta. 
Jedna z- bomb! upadła -nav ulicy:Ceferino 
Gonzales, gdzie znajtłuje się: klasztor, słu 
żący. jako schronienie dla rodzin” "ewaku- 
owanych z zagrożonych ulic. 

Na placu. Mayorsustawiono; prowizoryż 
czny ambulans szpitalny, do,którego w go- 
dzinach «wieczornych +przywieziono: 68 cięż 
ko rannych. Inni ranni: zostali odtransporto- 
wani do miejskiego ośrodka chirurgicznego 
szpitala departamentalnego» - -W+ ciągu u- 
biegłego dnia umieszczono przeszło 12 tys. 
osób, zbiegłych z zagrożonych przedmieść 
w opuszczonych przez . dotychczasowych 
lokatorów domach. Rada miejska zebrała 
się na permanentne posiedzenie, pod prze: 
wodnictwem socjąlisty Redondo, który peł 
ni funkcje prezydenta miasta. Wczoraj w 
godzinach popołudniowych przeszedł przęz 
ulice miasta międzynarodowy oddział skła- 
dający się z dwóch tysięcy ochotnikówecu 
dzoziemców. 

Z zapadnięciem: wieczoru przeprowa- 
dziły wojskasrządowe,: zaopatrzonevw. ros 
woczesne techniczne uzbrojenie, atak na 
pozycje powstańców. Cztery powstańcze 
czołgi wysłane jako obrona przed tym ata- 
kiem, zostały ogniem ręcznych granatów 
unieruchomione. 


Trup nieznajomej w szafie. 


Makabryczne odkrycie służącej. 


WARSZAWA, 9. 11. — Trup w sza- Wczoraj służąca, sprzątając pokój p. 
fie — takiego. makabrycznego odkrycia do Rymkiewicza zajrzała przypadkowo do 
konała wczoraj służąca w.mieszkaniu Emi-| szafy. i 10 
lii Stasiakowej (Poznańska 16). Na przeraźliwy krzyk kobiety zbiegli 

Przed kilku miesiącami do p. Stasia-| się domownicy. W szafie wisiała na szali- 
kowej wprowadził się jako sublokator p.|ku kobieta, w której rozpoznano znajomą 
Andrzej Rymkiewicz. Od czasu do czasu | sublokatora. 
odwiedzała go jakaś pani jat około 40-tu. Lekarz stwierdził zgon, który nastąpił 

Przed tygodniem p. Rymkiewicz wyje- prawdopodobnie już poprzedniego dnia. 
chał na miesiąc na prowincję. Klucz od Nieznajoma wisiała przez całą noc'w sza- 
drzwi wejściowych do mieszkania pozo“ |fie. 
stawił swej znajomej, która też parokrot- 
nię zachodziła ostatnio do jego pokoju. 


udało się ustalić. 


300 nowych bombowców we Włoszech, 


+ pri „A A 


. | JP. | f f s s dat li prasy 

Museolini przechodzi w otoczeniu ministrów, generałów i  przedstawicie j 

wzłuż fiii dowych 300 samolotów bombardujących ustawionych na lotnisku Lonato 
Pozzolo, 


LONDYN,=9.11:;= Wczoraj późnym 
wieczorem» toczyła się podr Madrytem za- 
cięta wałka'w parku Casa del Campo, 
gdzie powstańcy „zdobywać musieli: każdą 
piędź , ziemi. +: Między” milicjantami: frontu 
ludowego znajdował się. batalion kobięt, 
które, według:sprawozdania koresponden= 
tów. angielskich, walczyły. „jak diabły W 
nocy oddziały, powstańców sforsowały rzes 
kę Mansanares, Inny oddział powstańców, 
pod dowództwem płk." Castejan, dostał się 
do miasta.od południowegórzachodu i za- 
ją'po ciężkich walkach gmach uniwersyte- 
tu i*szpital miejski, 


„Bałeria el Canario“ 


Jeden z pułków wojsk powstańczych nosi 

nazwę „Bateria el Canario* i ma kanarka 

w swej chorągwi Pomimo nazwy „bateria“ 
jest to pułk piechoty. 


Dolar 5.29 


Kurs -oficjalny, -~ Bank: Polski kupował 
dolary, 5.29, funty angielskie 25.87, franki 
szwajcarskie 121.70 (za 100), franki fran 
| cuskie 24.50, za liry włoskie płacono 24,8 
(ża 100). 


'$.0.$. na oceanie 
„ûkeen Marz” śpieszy z pomotą. 


LONDYN, 9. 11.—Transaflantyk Queen 
Mary" pośpieszył z pomocą niemieckiemu 
statkowi motorowemu „lsis', który mniej 


Nazwiska: samobójczyni dotychczas nie wicej w odległości 300 klm. od Landsend ; ła się potężna manifestacja z udziałem 20 
rozesłał sygnały „SØS.“ „lsis'* jest stal- | tysięcy osób przeciw wrogiej 


kiem o wyporności 4 tys. tonn. 


=A resolt m djelddie.. prawników 


Bohatera procesu wyproszono z sali obrad. 


KATOWICE 9,11. W' drugi dzień zja-| przysłuchiwałi się uważnie obradom. Do- 
zdu prawników polskich w Katowicach, 0-| piero, kiedy Grzeszolskich poznano, 


brady popołudniowe toczyły się w auli Ślą 
skich Technicznych Zakładów Naukowych 
przy ul. Krasińskiego. W czasie obrad za- 
szedł znamienny fakt. Oto w pewnej chwi- 
li zjawił się na galerii sali -obrad bohater 
głośnego procesu  trucicielskiego, /Grze- 
szolski z Sosnowca z żoną. .. Grzeszolscy 


SKARB w 


WŁAŚCICIEL ODEERAL $OBIE ZYCIE, EB 


HAMBURG, 9. 11. — Policja ham- 
burska odkryła w domu mieszkańca Ham- 
burga, Karola Nathana  skrytkę, w której 


| były przechowywane złoto i dewizy w -wy 


"| lecz uzupełniają się. 


wdi i ka E OTTES 


erzed tekstem tjo l-qza strona 40g) 
„4 w, m-m l tam, str, 6 tam, w tękśńci 
© gr. uekrologi 2d gr. zwycz, 10 gr 
strona 10 tamów, drobne 12 gr. za wy 
z, dla poszukujących pracy 


> 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz- 
ae Í trójkolorowe © 100 proc. drożej. 


głoszenia adwokatów ryczałtem 25 sk~ 
eny ogłoszeń uledziejnych są © 25 proe an: 
drolbte. 
zal w. mm w | lamie szer, 70 mm, (strona 
jamów) w wydaniu prowiucjonalaem 75 gy 
Za termin. druku 4 treść ogłomeń 
adrainistracja nie odpowiada. P. R. O 
Nr. Ś800a 


MADRYT. 


— r 


Niezwykle zacięte walki toczą się na- przedmieściach Madrytu między wojskami = 


wstańczymi, «a broniącymi się * zaciekłe oddziałami wojsk 


Ludowego. Zdjęcie przedstawia: członków 
mi maszynowymi na 


rządowych i milicji Frontu 
hiszpańskiej milicji ludowej z. karabina- 


przedmieściach Madrytu, 'na' jednym z punktów obronnych. 


ZADNYCH NOWYCH PAKTÓW! 


owiedź Mussoliniego 


Yapon mowe min. Edena. 


LONDYN 9,11. „Daily Mail“ zamiesz- 
cza obszerny wywiad który znany specjal- 


ny sprawozdawca tego dziennika Ward 
Price uzyskał od Mussoliniego, . Wywiad 


ten stanowi odpowiedź szefa rządu włoskie 
go na mowę min. Edena, wygłoszoną w 
izbie Gmin w ub. wtorek. - Na zapytanie, 
co, zdaniem go, może przyczynić się do 
poprawy stosunków- włosko -angielskich, 
Mussolini. oświadczył, że myśli «o gentle- 
man-agręement bez żadnych nowych pak- 
tów. Interesy Włoch «i Wiełkiej - Brytanii 
na Morzu Śródziemnym 
nie są sprzeczne 

Porożumienie winno 
zapewnić wzajemną ochronę interesów 


REORGANIZACJA 


EE EEANN NAER w Ab 


RZYM, 9.11. Na skutek zarządzenia 
Mussoliniego nastąpiła reorganizacja prasy 
w Abisynii. « „Giornale di Addis 
Abeba", który ukazał się w kilka dni po 
zajęciu stolicy Abisynii został obecnie prze 
mianowany na „Corriere dell Impero“, za- 


włoskiej 
J 


isynii. 


ś 
obu krajów. Winno: być przeto 'dwustron- 
ne i posiadać taki charakter, aby nie wywo 
lało zaniepokojenia innych państy stód- 
ziemnomorskich, Znalezienie tego rodzaju 
formuły nie jest trudne, ale niezbędnym 
wstępem jest: wytworzenie lepszej:atmosfe 
ry, która się teraz zarysowuje. / Mussolini 
podkreślił, że-w' mowie mediolańskiej nie 
wspomniał 

ani słowem .o Hiszpanii, 
ponieważ chciał uszanować zaśadę_ niein- 
tefwencji, Mussolini; jak; najbardziej. stą= 
nowczo zaprzeczył, jakoby zawarł tajnę 
rozumienie ż gen.-Franco €o da odsłą 

em wyspy Majorki 'Włochom, 


PRASY WŁOSKIEJ 
FZTTYRNAEZZĄ 


wierą 6 do 8 stron tekstu w językach wło= 
skim, amharyjskim i/arabskim'i jest bdga- 
to ilustrowany. „Giornale di Asmara" przy 
brał tytuł „Corriere dell Eritrea“, a. „Cora 
rierę  Sudetiopico'' "—_ „Corriere Harraria= 
nö”. 


Po 15 grudnia — strajk dozorców? 


Wczorajsze zebranie w Domu Ludowym 


ŁÓDZ, 9. 11. — Wczoraj w Domu Lu- %ymówieniami. 
dowym odbyło się zebranie ogólne dozor- 
ców domowych, na którym omawiano sy- 
tuację tychże w związku ze stosowanymi 


Wobec. tego, że czynniki 
państwowe zapowiedziały interwencję; w 
tej sprawie, zebrani uchwalili rezolucję do 
magającą się załatwienie sprawy do?dnia 
15 grudnia: rb. i 

Po tym terminie dozorcy. zapowiadają 
rozpoczęcie akcji aż do. strajku ogólnego 
włącznie. ! 


Wielka manifestacia 
w Gügmi. 


GDYNIA 9,11. Wczoraj w: Gdyni odby 


m 


Kiepura z żoną -w Ber- 
linie. 


taktyce w 
m. Gdańska wobec. Polski. Uchwalono -sze 
reg rezolucyj protestujących: 


wy- 
proszono ich w grzeczny sposób z sali 
obrad. Wstęp na piątkowe obrady prawni 
ków mieli bowiem jedynie zaproszeni go- 
ście. 

Pojawienie się Grzeszolskiego z Żoną 
na zjeździe prawników było najrozmaiciej 
komentowane. 


SKRYTCE 


Do Berlina przybył, Jan Kiepura wraz 'z nos 
sokości ćwierć miliona marek. Myjatek Na | wopoślubioną w Katowicach żoną, znako- 
thana w wysokości 700.000 marck został mitą artystką filnową,, Martą Eggćrth. Na 
skonfiskowany. Nathan w czasie przesłu- zdjęciu młoda para artystów, po przy- 
chiwania popełnił samobójstwo. r jeździe do Berlina. 


Str. 2 


BARCIN 9.11 
nych pod Barcinem odbywa się codziennie 


W Zakładach Wapien- 


przed rozpoczęciem normalnej pracy, 
godz. 6-ej rano rozstrzeliwanie kamienia 
wapiennego ładunkami dynamitu. 
Robotnicy Nowicki ze Szczepanowa i 
Najsztub z Barcina specjalnymi wiertarka 
mi elektrycznymi wiercili otwory w bry- 
łach kamiennych, w które później ładuje 


Noga kobieca na torze kolejowym 


Tragiczna wyprawa po buraki 


INOWROCŁAW, 9.11. — Okropny wy- 
padek zdarzył się na torze kolejki cukro- 
wej Markowice — Mątwy. W zamiarze 
kradzieży udała się w pobliżu toru 21-le 
tnia Cecylia Stawicka z Niemojewka. Sta- 
wicka wskoczyła na wagon celem zrzuce- 
nia buraków, W pewnej chwili, widocznie 
pod wpływem  szarpnięcia lokomotywy 
zsunęła się pod koła wagonu, które jej roz 
szarpały i ucięły obie nógi po same uda. 


| 


(ia w kanieniałomach Wa 


DWAJ ROBOTNICY RANKI, 


jieftyt 


się dynamit. W trakcie tej pracy świder No 


wickiego natknął się na ładunek dynamitu 


i nastąpiła 

x straszna: eksplozja, 

Obaj robotnicy zostali 
gdzie Nowicki walczy ze śmiercią. 

Kto ponosi winę strasznego wypadku, 
wykaże niewątpliwie śledztwo. 


Jedną z nóg znaleziono w odległości kilku 
set metrów od miejsca tragicznego wypad- 
ku, 

Stawicką w stanie riieprzytomnym i 
beznadziejnym odstawiono do szpitala po- 
wiatowego w Inowrogławiu. Zajście to wy- 
wółało u matki młodocianej Stawickiej ta- 
kie przygnębienie, iż usiłowała popełnić sa 
mobójstwo. 


kowienie ryb... rekami. 


—— 0 0 


WŁOCŁAWEK, ;8411. — ;Od kilku dnij ki do"Zgłowiączki i to miało tak fatalnie | 
nad Zgłowiączką gromadzą Się: przygodni 
rybacy, którzy łowią: w rzęce ryby rękami. 

Wedle, pogłosek, „Cukrownia w Brze- 


Zatruta rzeczka, 


podżiałać na ryby, że potruły się i można 
je łapać bez trudu. 
W sprawę tę powinny wejrzeć władze. 


ciężko ranni. 
Przewieziono ich niezwłocznie do szpitala, 


ECHO- 


W dniu 10 listopada r.b. odbędzie się w Kościele 
Katedralnym o godzinie 10-ej rano uroczyste 


| NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


za spokój dusz poległych policjantów wojew. łódzkiego. 


cy w wieku od 11 do 13 lat napadli w Bia 


|łym Kamieniu pow. złoczowskiegó na prze 
| chodzącego przez park klasztoru $5, Mi- 
| i a - z 
|losierdzia obok ruin zamku na 11-ietniego 
ucznia szkoły powszechnej Mieczysława 
Jankowskiego i zaciągnąwszy go do baszty 
na I piętro, zarzucili mu na szyję przygo- 
towaną pętlicę, skręconą z wikliny, poczem 


| K 
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ZDARZENIA i WYPADY 


(—) Minister Beck po serdecznym powitaniu 
przez ministra Edena ma dworca Victoria w Lon- 
dynie zamieszkał wras z małżóńką w hotelu „Cla 
ridge". 

) W Warszawie zmarł wybitny malarz . ba- 
|talista ś.p, Jan KRożen. 

| (—) Ogłoszone zostało zacządzenie Min. W. R. 
| i O. P. o naduniu odznaczcń złotym į srebrnym 
, wawrzynem akademickim Złote wawrzyny otrzy* 


| è 
| mali m. i. Wacław Grubiński, Jarosław Iwaszkie* 


| wicz, Zofia Kossak - SzCzucka, Ludwik Hieronim Ja 
| Morślin, Jan Parandowski, Stanisław Wasylewski, rekla: 
komenda Wojewódzki P.P. | Józef Witli Bia 
w ŁODZI (—) Do Warszawy przybyła oficjalna delegacja inny | 
węgierskiej policji i żandarmerii z rewizytą do pò my 
| Mieji polskiej. "JĄ 
| (—) Wezoraj w stolicy odbyło się przekazanie s 
somolotm jm. Władysława Jaroszewicza, ufundowie | O „I 
nego ku mczczeniu ló+decia praćy wojewody Jaró* MU ni 
3 | szewicza — wojsku, Ri 
, (=) Władze celne w Zebrzydowicach, dzięki l 0d zie 
ina konduktorowi kolejowemu, zatrzymały dwu pasi zez 
p żerów, którzy usiłowali przemycić przez granicą là tre 
ARR EEEE | 20.0 oreh. 
P rzytomny chłopiec., EE Urzędnicy przeprowadzili rewizję w przedziale bie. 
ZŁOCZÓW 9 listopada — Trzej pop piętrowego okna spuścili go na ziemię. | drugiej klasy, gdzie poprzednio siedzieli obaj po N; 
Jankowski uszedł niechybnej śmierci jedy- WSE Na ! , pa [a 
? è > e is 7a vani; | skutki rewizji były rewelacyjne, znaleziono 
ca TA tr k Rat zr" m: wiem ukryte za firankami okiennymi 100 tysięcy Je 
mu na szyję pętlicy, uchwycił ją TĘKOM | złotych w banknotach po 100 zł oraz papiery war | jękt p 
i przełożył sobie z szyi do ust, poczemi| tościowe, zaś pod poduszkami 160 tysięcy złotych. 
p y! Ją ) | p eey ŻE an 
tak trzymając ją zębami dał się spuścić na Całą kwotę w wysokości 260 tysięcy złotych skon 
Tami à "e fiskowano, zać obu pasażerów, którymi okazali się nawe! 
"iemię. Lal , „GZ - = r 9 È: 1 
; s G | Józef Krener į Jan Erzler, kupcy z Budapesztu, «e Więce 
Władze wszczęły dochodzenia dla 203- | testowano i odstawieno do dyspozycji prokuratora | že py 
dania przyczyn bestialskiego napadu. przy Sądzie Okręgowym w Cieszynie. 
5 a es à . Jak wykazały wstępne dochodzenia, chcieli oni 
i || K M d 7 y przewieźć tę kwotę z Polski do Budapesztu, x 
emoria OMISJI ię ŁYZWiąZ 0 W ej (—) Wczoraj odbył się w Warszawie zjazd de- Fo 
legatów Związku Rezerwistów | Rodziny Rezerwi: € 
> „AB. rawie przywrócenia awansów i przyznania etatów stów z całej Polski. Prezesem związku wybrano się w: 
urzędnikom kontraktowym. E | ponownie min. Zyndram a Koicictkowskiego. | tej po 


Lódź, 9 listopada, — Jak już kilkakrot- 
nie donosiliśmy, komisja międzyzwiązków 


matycznego awansowania i szczebjowa- 
nia, to obniżka ta sięga nawet do 45 proc. 


ściu Kuj, miała wypuścić wszystkie odpad 


Kuzynk 


ZA UNAR AAA O3UBEKA 


TARNÓW 9.11. — W sądzie grodz- 
kim w Tarnowie toczyła się niezwykle sen 
sacyjna rożprawa. Na ławie oskarżonych 


wionym na nazwisko Anny Nowąkowskiej 
emeryt. nauczycielski, utrzymując stano- 
wczo, iż jest kuzynką felietonisty dra Zy- 


organizacji pracowników samorządowych 
od dłuższego czasu prowadzi akcję w spra 
wie poprawy warunków materialnych. 

Akcja ta zmierzała do zmniejszenia po 
datku specjalnego, przywrócenia awan- 
sów oraz przyznania etatów długoletnim 
pracownikom kontrąktowym. 

Pierwszy z tych postulatów, jak poda- 
liśmy przed kilku dniami, został uwzgjęd- 


Zabiegi przedstawicieli związków za- 
wodowych o częściowe chociażby wyrów= 
nanie krzywd pracownikom u przełożo- 
nych w Zarządzie Miejskim dotychczas 
nie dały rezultatu mimo, iż b. prezydent 
inż, Głazek wystąpił do Urzędu Wojcwódz 
kiego o przyznanie niektórym pracowni- 
kom dyspens oraz awansowanie 110 urzęd 
ników i 92 niższych funkcjonariuszy. 


zasiadła wyrafinowana oszustka, Helena 
Wcisło Gdzieś w maju przybyła ona do Tar 
nowa i jako rzekozną 'gospodyni jednego z 
okolicznych ' proboszczów — prosiła ks. 
a dra Reca (dawn. prezesa KKO. m 
Jarnowa) by jej pożyczył 500 zł gdyż 
ma do zmiany 100 dolarów, -których nie 


może 
nigdzie zmienić. 

Kś. dr Rec odmówił jej prośbie. W ja- 
kiś czaś po tym z gazet dowiedział się, Że 
rzekoma gospodyni uprzednio była w Prze 
myślw ukarana Brzwięsięczaynyaftsztem za 
kwestę po wszystkich klasztorach rzekomo 
na rzecz kolonii dzieci robotniczych, przy 
czym w klasztorze OO. Franciszkanów za- 
prezentowała się jako lekarka z Warszawy 
zaś w Zakładzie SS. Felicjanek jako lekar- 
ka księżna dr. Ogińska. Przy aresztowaniu 
oszustka legitymowała się dowodem wysta 


Ulgowe przejazdy m 


w tramwajach warszawskich 
w ciągu trzech dni. 


WARSZAWA, 9,11 — Zarząd Miejski 
m. st. Warszawy przyznał dla wszystkich 
przykywających do Warszawy w dniu 10, 
11 i 12 listopadą a legitymujących się kar- 
tami uczestnictwa Ligi 
styki ulgowe przejazdy w tramwajach 
let zamiast 20 gr. kosztować będzie tylk 
15 gr. 


BEZPŁATNY WSTĘP DO MUZEUM. 

W dniu Święta Niepodległości, tj. 11 
bm. Muzeum Narodowe w Warszawie (Al | 
3-go Maja) będzie otwarte, a wstęp dla, 
*wszystkich bezpłatny.  Obejrzenie boga- 
tych zbiorów muzealnych poleca się wszy=, 
stkim przyjezdnym. 


Za ireść ogloszeń 
redakcja nie odpowiada 


Dr med. 


H KLACZKOWA 
położnictwo ! choroby kobiece | 
Piotrkowska 99, 


tel, 213-66, 
przymj. cods. od 10—12 i od 5—8 po poł | 


Los 


Popierania z: 


gmunta Nowakowskiego. Okazało się jed-, 


nak, że oszustka ukradła tę legitymację, by 
posługiwać się nią na kolejach i kórzy- 
stać ze zniżek w jej „filantropijnych* po- 
dróżach. 

W.wyniku przeprowadzonej rozprawy 
skazana została oszustka na 7 miesięcy 
więzienia, które odsiadywać będzie z po- 
przednio wymierzoną karą w Przemyśl. 


B..nacęzalnik-poczty 


odeh 
KALISZ, 9.11. = Popełnił tu samobój- 


stwo Jan Majewski, b. naczelnik poczty w 


Kole, ostatnio zamieszkały w Kaliszu przy 
ul, Łódzkiej 21. 

Majewski od dłuższego czasu zdradzał 
objawy choroby umysłowej i wszelka opie 
ka rodziny, a ostatnio nawet chęć umiesz- 
czenia Majewskiego w szpitalu nie zdołały 
zapobiec tragicznemu krokowi chorego, 

Zwłoki denata po oględzinach lekar- 
skich c”-'a'viono do kostnicy miejskiej. 


owane Pożyczki 
Inwestycyjnej EM 


W dniu 7 bm. odbyło się losowanie H-ej 
zyje Y roc, apine ah Pożyczki Inwesiy- 
cyjnej. Wygrane padły na nast. numery: 

Po zł, 300. P 

Nr. 6. Seria: 207 530 1819 2600 2310 4704 
4484 5283 7660 7076 8891 9006 9051 9982 
9531 10147 103822 1178] 11492 12376 13774 
13543 15414 17685 18384 18532 18208 18665 
10585 19689 20792 21375 21179 21325 22712 

Nr. 13. Seria: 215 1764 2181 2504 2381 
3602 3250 4109 4542 5525 6138 8479 9619 


10833 10643 10208 12339 12341 13380 14087 | 


14300 15283 15234 16905 16026 16926 16274 
3200 18341 19242 19430 20282 21814 22107 
Mr, 14. Seria: 633 656 718 162 1563 2848 
2705 2468 3644 3440 3904 3753 3758 4636 
4142 4594 5260 5942 8539 8239 8219 0428 
10716 11860 12526 13901 13245 16705 17512 
18013 8956 19232 21605 22486 22333 
18013 18956 19232 21605 22486 22333, 
1409 2058 3434 3200 4337 4040 5981 5236 
6398 8740 10233 10610 10600 11517 12384 
12044 13663 13954 13286 14574 14067 15628 
17305 17165 18504 20085 20774 21006 22418 
Nr. 32, Seria: 1739 1649 1647 1978 5109 
3917 3510 3168 3655 4751 4825 5187 6245 
6700 6845 7652 7438 8590 8772 8581 8214 


rał sobie życie | 


niony, Natomiast odnośnie pozostałych 
dwóch — sprawa nie została pozytywnie 
załatwiona. 

W związku z tym komisja międzyzwiąz 
kowa złożyła na ręce wojewody specjalny 
memoriał, w którym wykazuje, iż w ogól- 
(nych liczbach uposażenie pracowników 


Ponieważ do tej pory, mimo obietnic, 
sprawy te nie zostały załatwione, Komisja 
Międzyzwiązkowa w złożonym memoriale 
prosi wojewodę o spowodowanie reali- 
zacji przyrzeczonych awansów, wyjedn* 
nia pracownikom kontraktowym 
zaś posiadającym odpowiednie przygoto- 
zostało zmniejszone o około 40 procent, a|wanie zawodowe w wypadku zachodzą- 
jeśli wziąć pod uwagę wstrzymanie auto- cych potrzeb — dyspens. 


Czy „zostaną cofnięte ograniczenia? e 
ólnopolski zjazd emerytów 


zesłał zwołany na 25 bm. do Warszawy 


WARSZAWA, 9.11. — jak wiadomo, 
podczas konferencji w dniach 14 do 16 pa- 
ździernika 1936 r. wicepremier Kwiatko- 
wski przyrzekł stałej delegacji emerytów, 
złożonej z 8 przedstawicieli, że dekrety 
(emerytalne z listopada i grudnia 1935 zo- 
pręt uchylone jeszcze w ciągu październi 
ka br. niezależnie od nowej ustawy emery- 
talnej, która nie zostanie wniesiona do Sej- 
mu przed zaaprobowaniem jej przez stałą 
delegację emerytów. 

icepremier Kwiatkowski miał tylko 
skrupuły, czy Sejm nie będzie później ro- 
| bil wyrzutów, iż cofnięcie dekretów zała- 


s 


cą i to wszyscy emeryci. 


Wobec powyższej sytuacji emeryci 


i 


miera Kwiatkowskiego i zamierzonych no 
wych uszczupleń poborów emerytalnych. 


zwołują na dzień 25 bm. wielki ogólnopol | obchodzono 
ski wiec w Warszawie. Na wiecu tym roz |pięciu lekarzy'i ośmiu członków porronelu szpitale 
patrzona będzie sprawa obietnic wicepre- | "8" 


8036 9089 10283 12555 12502 13850 13615 
LEC ZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy przyst | 


Nr. 38. Seria: 59 111 322 1784 1264 1848 
2606 2652 2447 3822 3750 4277 4584 4351 


16304 16015 18875 18709 19065 20904 21301 | 


Ma 


robotnica Stanisława Lach (Wrześnieńska 13), po" 
rzucona narzeczoną ŚSiefana Kamińskiego, kowala 
(11 Listopada 49), który wczoraj mial wziąć śluh 
z 22.letnią Anną Supiczówną (Śródmiejska 82); 
oblała swoją rywalkę kwasem solnym, wypalając 
jej oczy. Supiczówna udawsła się do fryzjera į za 
godzinę miała pójść do ślubu. 


) Wczoraj odbyła się w Filharmonii łódzkiej 
wielka -akademia ku uCzezeniu 40-lecln pracy nie: 
podległościowej, społecznej i robotniczej „Wojtka * 
Malinowskiego, w której wziął udział wojewoda 
Hauke - Nownk, gen. Langner, prezydent Godlew* 
ski, wiceprezydent Paczek i liczni przedstawiciele 
społeczeństwa. 


(—) Staraniem komisji wycieczkowej przy Miej 
skim Inspektoracie Szkolnym w Łodzi zorganizo* 
wana została dwudniowa wycjeczka do Krakowa. 

W wycieczce bierze udział 939 dzieci į około 


etatów, |50 osób, kierowników i nauczycieli szkół powszech 


nych. 
Wycieczku wyjedzie specjalnym pociągiem dnia 
10 bm. a g. 23.30, powróci xnś 12 bm. o g 21.10 


(—) Wczoraj odbył się inauguracyjny poranek 


BIGGYYR AS) Moniuszkowców w Teatrze Popularnym. 


(—) W mali klubu „Zjednoczonych” odhył oip 
koncert dla najbiedniejszych urządzony z okazji 


l5decia chóru „Zjednoczone, 

Sz, CA Kodak, A A Pabianickia 
młody_sięśniąk. Bal Józe( py z rewolweru 
położył trupem Zygmunta Albechis, który wzbróe 
nial mu dostępu na zabawe wiejską. 

(—) Wczóraj w szpitalu „Annę Marii* odbyło 
się otwarcie gabinetu rentgenologicznogo oraz wig 
czenie aparatu krótkofalowego do terapii. Następnie 
jubileusz 25-lecia pracy w szpitalu 


(=) Mojstrowie fabryczni zwołują na dzień 
15 bm, walne zebranie celem omówienia sprawy za 
warcia umowy zbiorowej. 


Tarspaty łódzk'ego kupca 


UE z pogrzebem matki. Ld 


) Wczoraj przy ul. Gdańskiej 23, 23-letnia,, m 


tramw. Pabjaniekich 2 razy dziennie przy! 4062 5778 5292 5468 6200 7228 7250 7330 Że zamiast dekretowych potrąceń w wyso- 


mują lekarze wazysikich specjalności 
Gabinet dent. Wizyty na mieście Wszelkie za 
biegi analizy. Otwarta od 11-e! r. doe; W. 


Porada 3 złote, 
Dr HENRYKOWSKI 


clalista chorób wenerycznych, 
a pzpn i seksualnych 


riepro al. GUTTA 9, 
ni w ko 03-40. 
i męża 


=il raao od ~? wieza. wajodziwia 


Y 1049 — 12.39, po poł. 


5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja 109 proc, gwa- 
rancja aparatem elektrycznym powietrz- 
nym i parowym J. Podleśny, Nawrot 34a. 


ZAGINĄŁ kwit kaucyjny wydany przez 
Elektrownię Łódzką na imię Antoniego 
Jatczaka, 


| 


72 8927 8461 8303 8289 8235 9351 9499 
10036 10638 10060 10129 11195 11702 11407 
11201 11448 11755 11655 12316 13473 13066 
13777 13126 13034 13875 14817 15041 15716 
15064 16167 1607] 16575 17342 17795 16697 
18385 10643 19897 19457 19024 20861 21620 
21838 21475 21164 21914 21300. 

Nr. 40. Seria: 812 1647 A ik zias 
3307 3177 3636 4555 4665 5406 5525 64 
och 7089 7489 8067 9452 9181 10297 11086 
12423 12434 13462 13922 15161 15619 16142 
16797 17697 17116 21680 22300 22034 22290 

Nr. 41, Seria: 33 986 1631 257] -3044 4753 
4107 5203 6712 7452 10122 10079 10733 
11720 11245 12407 13124 14507 14684 15372 
15537 17815 17730 18958 18856 18084 19150 
toand 20095 20316 21098 21322 22475 21130 
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perane bawon dmy)! 


f 
Pragas aiak pa raa la Aa SIERADZ 9,11. Przed 12 laty wyprowa Zjechała się oczywiście cała rodzina cd Mi 
emerytalnych zapewnili go, że sprawa zo- dził się z Sieradza do Łodzi Lajzer Szmul której Zarząd gminy żydowskiej zażądał, Ńóróy 
stała przez posłów już zaakceptowana i że Rozenfeld, który w Sieradzu prowadził han | za miejsce na cmentarzu 8,000 zł. Targo- ciła z 
zresztą posłowie, członkowie komisji pań- del skór futrzanych i wyrób czapek, Zaś wano się cały dzień, pogrzeb wstrzymano kase 
stwowej dla zagadnienia emerytalnego, | W Łodzi założył wielką hurtownię. i dopiero wieczorem ro'B:ina zdecydowała Mi: 
wniosą w razie potrzeby odpowiednie pi- | Rozenfeld pozostawił w Sieradzu matkę | się zapłacić gminie 2,100 zł. plus 250 zł. Ez. 
smo do ministra skarbu, oświadczył, iż wo|i siostrę, którym wysyłał stale pieniądze. | dlą związku kobiet żydowskich | chana 
bec tego dekrety będą cofnięte, gdyż jest| Onegdaj 77-letnia matka zmarła na raka 
„skłonny brakującą w budżecie kwotę po- Z 
kryć z innych źródeł, e « 3 konał 
Przed kilku dniami pojawiły się w pi- Zb sk l wielk 
smach enuncjację, że nowy projekt Lok ICgOWiS 0 n a rogu u Icy v nego 
wy emerytalnej zostanie wniesiony na na mi pi 
| bliższe posiedzenie Sejmu i że u on poda. KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO | wyko 
of a wh : A ŁÓDŹ, 9 listopada. Wczoraj wieczo- | wiózł poszkodowanego do szpitala w Ra- peen 
ma wynosić tylko 90 proc. i ma się od! ™ okolo godz. 20 POR ZOREL ulic | dogoszezu. Nadmienić należy, iż Drajling i 
niej odciągnąć 10 proc. na nowe opada | 73 chodniej i Zawadzkiej miała miejsce bój | był w stanie podchmielony m. Te 
Leah *neritów czyli fakt ciklżrewić ka, która w niedługim czasie przyjęła nie- — Na ul. Głowackiego został napadnię Mirec 
|ryci, którzy jak to dokładnie wyliczon* w | Oczekiwany obrót. y Franciszek Bratkowski (Mavysióska 30) Slpiękn 
A ly, PŁ owi olac! Grupa młodych ludzi rozpoczęła z so-|i poraniony tępym narzędziem. Poszkodo- | no tv 
| dziś iuż 23 sd tk PAP zj 8 | ba sprzeczkę, która zamieniła się w hój- | wanemu udzielił pomocy lekarz Pogotowia. twoją 
ze Juf +» proc. podatku dochodowego |ke przy użyciu tępych i ostrych narzędzi. | — Przy zbiegu ulic Krzywej i Kilińskie | świat 
kę aka. Węsezach, gosana obciążeni je Kiedy przyjęła już ona krwawe rozmiary |go w wyniku bójki zostali poranieni tępy- f ofiarc 
cze nowym 10-procentowym podatkiein. nadbiegli posterunkowi policji państwowej |mi narzędziami 18-letni Zygmunt Urba- przyj: 
W rezultacić to rzekome naprawienie |; trzech uczestników bójki zatrzymali i od- | niak (Poznańska 20) oraz 26-letni Erwin UCZUC 
krzywdy przedstawiałoby się w ten sposób prowadzili do 4 komisariatu PP., czwarty | Krauze (Kraszewskiego 12). Obaj oni Miro, 
x zaś zbiegł. znajdowali się w stanie pijanym. Wezwa- swoi 
kości 25 proc. od lat zaborczych, będzie W wyniku przesłuchania ustalono, że|ny lekarz Pogotowia opatrzył tylko Urba= jej H 
się potrącać 20 procent od wszystkich lat | giównym sprawcą bójki był Michałowicz |niaka, gdyż Krauze nie zgodził się na u- 
wysługi, wszystkim emerytom. Emeryci | Hersz (Lwowska 5), którego też zatrzyma | dzielenie mu pomocy. s leni 
aie tiko nic ng tym nie zyskają, ale stra jno dla przeprowadzenia dalszego śledztwa.| — Kania Aleksander, lat 22, robotnik, sei 
| pdam dwóch, którzy. zostali > sw aa przy ul. Mianowskiego 23, w celu sa- A 
Í dowani, odnosząc poważniejsze okalecze- i mobójczym zażył większą dozę jódyny. eÅ 
$w. Teodorek == |nia głów, a aowi Chaskiel Chęciński Przybyły Ikat, Pogotowia CZROGZEO Hali: 
wiezie ziarna worek... |:: i8, zam. 11-go Listopada 80 i Jakób |Krzyża po udzieleniu pierwszej pomocy Zd 
i t ; | Krakowski, zam. Urzędnicza 34, po spisa- |odwiózł denata do szpitala Ubezpieczalni cj si 
ŁÓDŹ dnia 9 listopada. Dziś o godz. 9| niu protokółu zwolniono. Społecznej. gam 
raño temperatura w śródmieściu wynosiła oszkodowanym udzielił pomocy le-| — Na ul. Milionowej przechodnie zna- ła bi 
6 stopni powyżej zera. karz Pogotowia Miejskiego. leźli w stanie nieprzytomnym kobietę w sobie 
W ciągu nócy ubiegłej termometr wska Bójka powstała na tle porachunków 0- j wieku około 40 lat. Wezwany lekarz Pogo- pews 
zywał najniższą temperaturę — 3 stopnie | sobistych. towia Czerwonego Krzyża stwierdził otru- I miej 
powyżej zera. » Na Szosie Zgierskiej przejechany zo- [cie nieznaną trucizną i w stanie bardzo Szała 
Ciśnienie barometryczne 747 milime- sta} przez samochód Adam Drajling (zam. ciężkim odwiózł ofiarę zamachu samobój- wow 


trów — zapowiedź stałej pogody. 
Wiatry południowe i południowo-zacho 
dnie 


I Szosa Zgierska 49). Doznał on powikła- 
nego złamania prawego podudzia oraz o0- 
igólnego potłuczenia. Lekarz Pogotowia od 


czego do szpitala w Radogoszczu.. Nazwi 
ska denatki nie ustalono. 


„ jFomysłowość na usługach handlu. 
REKLAMY 


W AŃERYKAŃSKIĄ ŻYCIU CODZIENNYM. 
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Nowy Jork, w listopadzie , jest to plakat wyobrażający młodą kobietę 


Jak wiadomo, Ameryka jest kolebką 
Ieklamy, którą doprowadziła do wirtuozo 
"Wa, dotąd nieprześcignione przez żaden 
ny kraj. Ameryka wierzy w skutek rekla- 


My, wierzy, że jak zacznie „bębnić* o ja- | mi: „I całe życie używać będziesz 


w welonie na ślubnym kobiercu z kwiata- 
mi w ręku. Dwaj paziowie niosą tren jej 
welonu. Na plakacie nie- ma żadnego. napi 
su, tylko gdzieś tam, z boku małymi litera- 
gumy 


kimś przedmiocie, to konsumentom nie tyl- | do żucia Wrigley'a. 


ko „ucho zwiędnie* ale też 
Mu nieco kieszeń. 
Reklamy w Ameryce sięgają dosłownie 
W ziemi aż do nieba od wypuszczonych 
Ezez aeroplany świetlnych liter wyrytych 
[a trotuarze aż do dymńych liter, na nie- 
ie, 


„zwiędnie' 


Clou reklamy' gumy-Wrigley'a:to elek- 
tryczna witryna tej firmy. ma Brodwayu, 
na skwerze Timesa. Na jednym z dachów 
niewysokiego domu co noc ożywa pod- 
wodne. królestwo ryb naświetlone 30,000 
równobarwnymi lampkami. Koszty zużytej 
elektryczności wynoszą około 3ztystęcy 


Najbardziej rozrzutna jest reklama gu- | dolarów tygodniowo, Światło jest tak po- 


My do żucia: Wrigley's Speamint. 


Jeśli zważymy, że ten „szlachetny“ ob 
jekt kosztuje raptem 1. peny (5 groszy) i, 
Że amerykański gentleman, najgorliwszy 
Mawet „gumożujca” nie zużywa dziennie 
Więcej, jak jedną sztukę, musimy przyznać 


tężne, że w hotelu Astor, znajdującym się 
na przeciwnym końcu skweru musiano w 
niektórych oknach zasuwać rolety. Zarząd 
hotelu wytoczył firmie proces, gdyż goś- 
cie z tych pokojów opuścili hotel. 


Niektóre reklamy odznaczają się pomy- 


Że budżet reklamowy tej firmy, wynoszący | słowością i humorem, Jakiś krem do gole- 


6 milionów dolarów rocznie 


st sumką, godną podkreślenia. 
| Reklamy Wrigley's Spearmint widzi 
Się wszędzie, na murach, na dachach, w ko 
lei podziemnej, na autobusach, Przeważnie 


nia wyzyskije zwrotki popularnej piosen- 
ki amerykańskiej: „jeśli brody, swej nie 
zdejmiesz, marynarz narzeczoną ci skra- 
dnie“, Rysunek oczywiście, wyobraża majt 
ka pod rękę z niewiastą, a zdaleka, płacze 
mężczyzna z brodą. 


$ianisław BROCHWICZ 


Powieść współczesna. 


Psychoza spiskowa 
w Sowietach. 


Na pomoc! Znowu jakiś 
spiskowiec! 
(Gueren Meschimo.) 
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, STRESZCZENIE. 

Mira Zielińska, córka warszawskiego przedsig 
biorcy budowlanego, studentka medycyny, powró- 
cila z matką z podróży na Capri i do Stambułu. 

Po powrocie dowiedziała się o złym stanie in 
terecsów swego ojca Arnolda Zielińskiego. 

Mira była zaprzyjaźniona blisko z Halina Za- 
orowską, siostrą inżyniera, w którym była zako- 
chana. 

s 


Zdaje się, że wtedy właśnie Mira wy- 
konała stanowczy ruch. Jakimś wysiłkiem 
wielkim, zdołała usunąć się w kąt ogrom- 
nego tapczanu, pokrytego różnobarwny” 
mi poduszkami. Jedną z poduszek ujęla i 
wykonała taki ruch, jakby nią zamierzała 
osłonić się, jak średniowieczni rycerze 0- 
słaniaji się tarczami... 

— Miro... kochana, droga, najmiłsza... 
Mireczko. Widzę w tobie wszystko co naj- 
piękniejsze, najczystsze, uwielbiam pięk- 
no twojego ciała, dobroć serca, czystość 
twoja... Miro, chcę w tobie zawrzeć cały 
świat... chcę ci najczystsze, najpiękniejsze 
ofiarować uczucie! Miłość dwojga ludzi, 
przyjażń dwu młodych pięknych kobiet, 
uczucie, pełne wzajemnego umiłowania... 
Miro, Mirutko, słoneczko jasne, spojrzyj 
swoimi cudownymi oczętami w oczy two- 
jej Haliny... ty, moja mała pani... 


„.I znowu wszystko mąci się we wspom 
nieniach Miry. Znowu następuje jakaś Ju- 
ka. Nie może sobie dokładnie przypomnieć 
wszystkiego, co uczyniła, wówczas, gdy 
Halina usiłowała znów przybliżyć się do 
niej, hypnotyzując ją spojrzeniem swych 
zielonych niesamowitych oczu, Teraz Mi- 
Ta ma ledwie wyraźną świadomość, iż by- 
ła brutalną, iż bodaj... Nie, Mira niczego 
sobie nic umie wyraźnie przypomnieć, To 
pewne, iż wówczas, wychodząc chwiejnym 
i niepewnym krokiem z pokoju Haliny, sły 
Szała za sobą jej szloch — wydało jej sie 
wówczas, że Halina płacze śmiesznie i bez 


zn a m « 


radnie; właściwie nie płacze; a żałośnie 
piszczy. 

Zbyt wieje było wrażeń, aby Mira mo- 
gła jakiekolwiek wnioski wyciągać z tego 
co się stało. Wszystko to bardzo mętnie 
rysowało się w jej pamięci już następnego 
dnia. W pierwszym rzędzie wstydziła się 
za siebie samą i gniewała się na siebie za 
to, że poprzedniego dnia tak wicie wypiła 
alkoholu. Gdyby nie jej swobodne, iezro 
zumiałe dla niej samej zachowanie się tam 
tej w restauracji, prawdopodobnie nie H 

| 
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rzyłaby się ta całą późniejsza historia W 
domu Zaborowskich. Była pijaną — byta 
pijana — niewiele pamięta... W dodatku 
Halina nazajutrz zadzwoniła przeprasza- 
jąc Mirę. Zawiele wypiła, po prostu za- 
wiele wypija i w żaden, sposób nie możz 
sobie przypomnieć co się działo poprzed- 
niego wieczoru, W kaźdymbądź razie zda- 
je sobie sprawę z tego, że to było coś ni 
przyjemnego i... Ot, poprostu bardzo prze- 
two- 


prasza. „Mireczko wybacz Ialince, 
jemu dobremu i staremu przyjacielowi. - 
Wszystkiemu jest winne dobre i stare wi-, 
no. Prawda?...% Mireczka wyjaśniła, Że 
wcale nie czuje urazy do Haliny, że właścij 
wie nic nie pamięta, że to właściwie ona, 
Mireczka, iest wszystkiemu winna, bo pić 
nie mie... Historia owego wieczoru zmia- 
jazła swe zakończenie w spotkagiu Miry, 
z Haliną w którejś z modnych kawiarni. 
Ale samej istorii Mira nie zaponniała. 


Historie mają te właściwości, że łatwo 
dają się porównywać z aktualnymi, bieżą- 
cymi wypadkami. Historię owego więczo- | 
ru pózniej porównywała Mira ze wszyst | 
kim cokolwiek uderzało ją w. zachowanii 
się Haliny. Mira bacznie obserwawała Ha- 
linę. Zaborowską uchodzija -w, stolicy za 
jedną z najbardziej fascynujących piękno- 
ści; jej uroda, postawa, sposób ubierania 
się i „forma” były przedmiotem zaintere- 
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Inny plakat krzyczy: 

„| znowu. się spotkali dwaj starzy przy 
To kiełbasa z.. piwem, które 
teraz zmarnowane czasy 


jaciele*. 
„odbiera sobie 
prohibicji. 

Plakat z mocno roznegliżowaną nieomal 
nagą kobietą. A chodzi o środek przeciw 
odcIskoM. ; 

Całująca się para zaświadcza, że po- 
madka do ust „Kissproof* nie ściera « się 
przy pocałunku. 


Cóż czyni portret króla Edwardą 8;go 
w okńie konfekcji«męskiej? -Wisi obok u- 
brania, przy którym widnieje kartka, że z 
tego materiału i tego kroju ubranie nosi -0- 
becnie król Anglii. W innej witrynie tego 
magazynu elektryczne lampki prześwietlają 
ubranie, aby każdy mógł dojrzeć jego cien 
kość. Kartka głosi: całe ubranie waży 43 
wicje. s 

Bogaty rozdział w dziedzinie reklamy 
zajmują pięcioraczki Dionne. Te  pięcio- 
raczki (pięć- dziewczynek) urodziły , Się 
właściwie w Kanadzie, ale Ameryka się 
niemi „zaopiekowała”*. Rodzice otrzymali 
75 tysięcy dolarów za „występ“ pięcio- 
raczków w filmie pt. „Wiejski lekarz", 
producenci tego filmu: zarobili oczywiście 
setki tysięcy dolarów, towarzystwa aseku- 
racyjne zarobiły też krocie na „premiach” 
dla dziewczynek, fabryki zabawek wypu- 
ściły lalki, naśladujące „pięcioraczki*, fa- 
bryki mączki dla dzieci zaczęły dodawać 
fotografię pięcioraczków itp. Plakaty i 0- 
głoszenia w gazetach codziennie obwiesz- 
czają; Pięcioraczki Dionne dziś spożyły 
po filiżance Quaker Oats zawierającego wi 
taminy B. Pięcioraczki spożyły czekoladki 
X cukierki Z itd. 

Gdyby pięcioraczki spożywały to wszyst 
kc, co wymieniają reklamy, dawnoby już 
im brzuszki pękły. 

Bilski. 
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DELIKATNY PRZYSKM 


Polska szynka w Ameryce. 


„Polish Ham with potato salad— 90 c.* 
Polska szynka z sałatą kartoflaną 90 cen- 
tów, czyli prawie 5 złotych za kolację. 

Takie oznajmienie znajduje się w jadło 
spisach niektórych droższych hoteli w Buí 
falo. 

Pewien wybilny i wpływowy Ameryka- 
nin, zajasiając ,sandwicz* z polską szyn- 
ką, pyiał Polakow: „powiedzcie, czym 
Poiską karmi swoją nierogaciznę, że te pol 
skie szynki są takim delikatesem? Podob- 
nej szynki w zyciu nie jadłem”. 


Na zapytanie to dali odpowiedź Pola- 
cy, że nierogacizna w Polsce jest karmio- 
ua nadzwyczaj starannie, że nieraz karmi 
się ją gotowanymi kartoflami z serwatką 
hib kwaśnym mlekiem, że proces maryno- 
wania i wędzenia szynek ma swoje tajniki 
i wreszcie, że Polska, to, jest już taki dziw 
ny kraj, że wszystko co polskie, jest naj- 
lepsze, najsmaczniejsze i najmilsze. jest 
więc rzeczą naturalną, że i szynka z Polski 
nie może być inna, tylko taka, jaka jest! 

Wśród Polonii Amerykańskiej szynka 
z Polski staje się naprawdę symbolem łącz 
ności, Wszystkie bowiem partie, wszyst- 
kie klasy wychodźtwa powtarzają bez je- 
dnęgo głosu opozycji: „szynka z' Polski 
jest wspaniała— jeśli nie jedliście, musicie 
spróbować”, 

Szynka z Polski zdobyła prawo bytu od 
New Yorku da Minnesoty, W większych 
miastach zakłady rzeźnickie sprzedają pol- 
ską szynkę na funty, więc nawet przy ma- 
łych zarobkach ludzie mogą sobie na ten 
przysmak pozwolić, 


W wielu domach, gdzie tradycje polskie 
są podtrzymywane, pzy jedzeniu tej- pol- 
skiej szynki słyszy się Cały szereg wspó 
mnień, nieraz i łza zabłyśnie w oczach. 

Polska szynka! To nie tylko ten kawa- 
łek pulchnego mięsa, rozpływającego się 
w ustąch— to cała księga przeszłości dro- 
giej sercu wychodźców. 

Jeden był tylko głos krytyki, słyszany w 
Buffalo: „Ta szynka z Polski jest za ma- 
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sowania stołecznego high-lifu. 

To też Mirę niepomiernie dziwił spo- 
sób traktowania przez Halinę mężczyzn, 
którzy zawsze otaczali rojem zielonooką 
piękność. Mira Zielińska była już niemal 
lekarzem, to też niewiele rzeczy z dziedzi- 
ny stosunków dwojga płci, przedstawiały 
dla niej tajemnicę, Po prostu uderzało Mi- 
rę w zachowaniu się Haliny to, iż obok 
pewnej powściągliwej, opanowanej i chło 
nej niemal kokieterii, stosunek jej do męż- 
czyzn był jakiś bezbarwny, pozbawiony 
jakiegokolwiek wyrazu, bezpłciowy:.. WA 
śnie! To określenie jest najbardziej udane, 
najtrafniej oddające istotę rzeczy — sto- 
sinek Haliny do mężczyzn jest Kezpłcio- 
wy! Tym należy sobie. tłumaczyć swobo- 
dę Haliny wobec miężczyzn, to dopomaga 
jej do kokieterii, wzmaga ich -zaintereso- 
wanie nią — i jednocześnie mrozj ich, od- 
dała od niej, onieśmiela. Halina ma w tym 
jakiś swotsty urok. — Jest to w niej na- 
wpół nieświadomością, nawpół prowoka- 
cją. 

W Mirze pozostało jednak uczucie lę- 
ku i czegoś jeszczę, czego nie potrafiłaay 
ani nazwać, ani określić. Mimo, iż nigdy 
więcej nie powtórzyła się historia owego 
wieczoru, mimo: zachowywania przez Ha- 
linę pozorów całkowitej obojętności, na 
dnie serca Miry czai się niepokój; wyda- 
wało się wciąż, żę Halina względem niej 
ma jakieś ukryte, jej jednej wiadome za- 
miary. Wydawała się jej wciąż, że Hali- 
ua przyczajła sięri dlatego odpowiadała 
jej również przyzwyczajeniem się. 

Oczekiwała czegoś, Czasami krótki 
błysk oczu tamiej, jakiś ruch czy gest, po- 
twierdzały przypuszczenie Miry, napawa- 
ła ją nowym niepokojem. 

—. Czyżby Halina była... — myślała 
Mira i natychmiast wzruszyła ramionami, 
mie kończąc swojego przypuszczenia, co 
do skłonności  niepokojącej przyjaciółki, 
lecz wspomnienie tamtego wieczoru znów 
zmuszało młodą dziewczynę do: daleko ji- 
ących przypuszczeń. — A jednak kiedyś, 
w przysiępie szczerości, zawołała, że brzy 
dzi się mężczyznami; że-wzbudzaja w niej 
wstręt. Gdy to mówiła, miała taki wyraz. 
iakby myśl o mężczyźnie wzbudzała w niej 
fizyczne cierpienie... Ach... 7 

Znowu zamajaczyłý przed' Mirą, oczy 

ziejone, niesamowite oczy Ko- 
biety, pełnej przedziwnego niezrozumiałe- 
go pożądania.. 


przyniesie każdy 
_._ grosz, złożony na. 
Konto PKO Nr. 70.200 Pomot 
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Po wczorajszej rozmowie z ojcem, Mi- 
ra postanowiła działać. Zadzwoniła do 
Zaborowskiej, która ogromnie ucieszyła 
się z tego, że „Mireczka, kochana moja 
Mireczka, pamięta o mnie”, Niestety, Ha- 
lina czułą się źle, gdzieś się lekko prze- 
ziębiła, i lykarz zabronił jej wychodzić z 
domu. Wobec te go nie mogły spotkać się 
w kawiarni, jak początkowo zamierzała 
Mira, ale właśnie w domu Zaborowskich. 
Jerzy mia] o tej porze umówionego brydża 
więc będą mogły. spokojnie i dowoli na- 
gadać się, A przecież mają tak wiele Sso- 
bie do powiedzenia, tak dawno się nie wi- 
działy! 

Myśl o tym, że będzie musiała zwrócić 
się z prośbą do Haliny, odbiera Mirze spo 
kój i panowanie nad sobą. Wydaje jaj się 
wciąż, że zamierzona prośba rzuci ją na 
iaskę i niełaskę tamtej — niepewnej, za- 
gadkowej — wyda ją w ręce wroga (albo 
przyjaciela), — może aż nazbyt dobrego 
przyjaciela! -Tego właśnie <obawiała się 
Mira, wybierając się do Zaborowskiej. 

Przyjąciólki bardzo serdecznie przywi- 
tały się, Halina czyniła wyrzuty, że Mira 
o niej zupełnie zapomniała, © 

— Tak, moja droga, przyznaj. żeś. się 
zupełnie przestała mną interesować — mó 
wiłą Halina, opierając głowę o poduszkę. 
Twarz Zaborowskiej była błada, oczy przy 
mkniete. 

— Pracuję dużo w szpitalu, na jesien! 
mam -ostatni cgzamin — tłumaczyła się 
Mira i zdjęta współczuciem, dodała: — 
żle wyglądasz, Halinko, gdybym wiedzia- 
la, że jesteś chora... 

— Tak, tobyś przyjechała! Ale tylko 
dlatego, że leżę chora. Przyjaciółeczko... 

— Nie czyń mi wyrzutów, przecież sa- 
ma wiesz, że jestem ci bardzo życzliwą, że 
cię barózo lubię i chętnie uczyniłabyin 
wszystko... 

— Och, nie trzeba frazesów... Wcale 
nie prtrzebuję niczyich poświęceń. Chodź 
tutaj, do mnie... podaj mi rękę i przyrzek- 
nij, że będziesz dla mnie Jjepszą, że nie bę- 
dziesz mnie zaniedbywać tak, jak dotąd... 
No, daj rękę na zgodę i koniec! 

Spoglądała ku niej wyczekującym spoj 
rzeniem swych zielonych, zapadniętych 
wskutek choroby oczu. 

— Tych kilka dni choroby dały ci sie 
iednak we znaki. Zmizerniałaś, nieszczegó! 
cie wyglądasz... — powiedziała Mira ze 
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ło słona i za delikatna'*>— mówili ludzie, 
którzy przywykli do miejscowych smakoły 
ków tego rodzaju, przesyconych solą i tak 
twardych, że przypominają podeszwy. 

Szynka z Polski nie tylko napełnia żo= 
łądki, Dokonywa oibrzymiej akcji propa- 
gandowej zarówno wśród Polonii, jak i 
wśród sier amerykańskich. 

W okresie kampanii wyborczej jednymi 
z argumentów republikańskich przeciw no 
wemu ładowi demokratów było, że pozwa 
lają, iż polska szynka zastępuje” mięsiwa 
lokalne, że Stany Zjedńoczone zamiast eks 
portować swoje szynki —!mporiują szynki 
z Polski. Niegdyś Amerykanfe byli dumni 
ze swoich szynek w Wirginii. Mało teraz o 
nich słychać. 

Komitety republikańskie zarzucają na- 
wet, że w pewnej fabryce konserw mięs- 
nych na zachodzie zamknięto oddział wy- 
robu szynek w puszkach, gdyż polska 
szynka wyparła krajową, przez co wzro- 
sło... bezrobocie. 

A mimo to, polska szynka friumfuje w 
Ameryce. A to grunt! 


Książę Yorku z żoną 


podczas otwarcia - doms: dla pielęgniarek 
„w Londynie; 
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wzrastającą dozą współczucia i uczyniła 
krok w kierunku leżącej Haliny. 

— Miałam silną gorączkę — odparła 
wymijająco tamta. — Dopiero wczoraj po 
wróciła normalna temperatura, 

Halina znów przymknęła oczy, Jej wy 
ciągnięta ręka szukała ręki Miry, Wreszcie 
ich dłonie napotkały się i «wówczas Z4bo” 
iowska pociągnęła przyjaciółkę ku sobie. 
Mira zmuszoną była usiąść obok Maliny, 
która podłożyła jej rękę pod swój prawy 
policzek. Po chwiji Mira poczdła, iż Hā- 
lina mocniej ściska jej dłoń — później za- 
częła pokrywać ją pocałunkami — później 
gdy uczula gorące krople łez spadające 
z oczu Haliny na jej bezwładną dloń, gwa? 
townie szarpnęłą się w bok. Halina puści- 
ła jej rękę, ale po to tylko, aby niepraw= 
dopodobnie szybkim ruchem- objąć ją i 
przycisnąć do siebie — głowę Mity, przys 
cisnęja Halina do swych prężnych, obfi- 
tych,- gorących piersi — Mira posjyszała 
stuk iej niespokojnie bijącego serca —- i 
oderwane, pomieszane, bezładne słowa... 

— Mirko, kochanie... Miręczka droga, 
nie jestem zła... nie gniewaj się, ale jestem 
tak strasznie osdmótniona,*tAk bardzo o- 
puszczona j piczrozumiana przez wszyst- 
kich, bez wyjątku przez wszystkich... Je 
rzy jest wiecznie zajęty, wietznie oddany 
interesom, konferencjom, rozmowom... O= 
statuimi czasy Jerzy w ogóle nie dostrze= 
ga mnie, — ostatnie -zdanić powiedziała 
z naciskiem i spojrzała znacząco na Mirę: 
— Wiem, komu- należy to zawdzięczać, 
hośny dawniej zbyt często o tobie roz- 
mawiali z Jerzym !... Nie mam nikogo wig- 
cei, nikogo poza nim, więc też... 
| = Ależ ja... cóż o mnie...g— wyjąkała 
Mira, zaskoczona potokienr = bezładnych 
słów Fizliny. 

-— Tak, o tym dobrze wiem, że ty za- 
ięłaś w jego sercu to miejsce. zresztą tô 
musiało kiedyś przyjść, Nie niko- 
go... zazdrość obcych, pustka, obojętność. 
Wydało mi się, że jesteś inna, prawdziwa, 
ludzka, że jesteś: człowiekiem*— kobietą, 
mogącą zrozumieć mekę innej kebiety,.. 

Znowu załkała. Wstrzasnął nią cichy, 
dyskretny szloch. Mira położyła drugą rę= 
kę na policzku Haliny — serce jej wezbra= 
ło litością i współczucienr dla tamtej, 6= 
puszczonej i pożeranej przez samotność. 
Całym sercem pragneła teraz ulżyć jej cier 
pieniom, dopomóc, poświęcić się nawet... 

(D. c. n) 
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Już wkrótce 


Czekanaszych? 1. Prenumerator 


miła niespodzianka!!! 
Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre- 
także ci, którzy uregulują swe 
bogato 


numeratę, a 
zaległości, otrzymają bezpłatnie 
ilustrowany, obszerny 


Kalendarz „ECHA 


na rok 1937 
| EB NAA AE A O a | 


ECHA LE STOLICY. 


Zyde Warszawy w kilku w.czszach, 


Liczni interesanci biur miejskich zwra- 
cają uwagę na brak napisów informacyj- 
nych © rozmieszczeniu poszczególnych 
wydziałów zarządu miasta na ratuszu. 

t * = 


Cech zdunów jednomyślnie uchwalił 
wystąpić do władz z prośbą o zmianę na- 
zwy cechu na cech zduńsko-kaflarski, 

. +. " 


Sensacyjna sprawa o sprzedanie przez 
spółdzielnię mieszkaniową „Nasz Dom“ 
posesji wraz z kilkoma oficynami przy uli 
cy Grzybowskiej 57, należącej do zd%yg- 
nizowanego w Związku Handlujących ar- 
tykułami pierwszej potrzeby  kupiectwa 
chrześcijańskiego — dotychczas nie zo- 
stała jeszcze definitywnie rozstrzygnięta. 

Po rozwiązaniu spółdzielni orzecze- 
niem Państwowej Rady  Spółdzielniczej, 
na skutek protestu komisji likwidacyjnej 
związku — spółdzielnia odwołała się do 
Sądu Okręgowego, a gdy ten orzeczenie 
Rady zatwierdził, do Sądu Apelacyjnego. 

W wyznaczonym  termjnie rozprawa 
zasadnicza nie odbyła się bowiem człon- 
kowie spółdzielni uzyskali odroczenie 
sprawy, zobowiązując się do dostarczenia 


na rozprawę generalną dokumentów 
stwierdzających, że działali zgodnie z 
„prawem. i 


Niezależnie od sprawy cywilnej toczą- 
cej się przeciwko spółdzielni, komisja 1i- 
kwidacyjna odwołuje się do prokuratora, 
oskarżając spółdzielnię o sprzeniewierze- 
nie dobra społecznego. 


Ministerstwo Oświaty projektuje cieka- 
wą inowację w programie nauczanią Pań- 
stwowego Instytutu Sztuki Teatrafnej. Pó 
raz pierwszy w Europie na wyższej uczel- 
ni prowadzone mają być wykłady o szttu- 
ce radiowej. Będą one zajmowały naukę 
dla spickierów i uczestników rozmaitych 
inscenizacyj słuchowych w radio. 


Czy jesteś członkiem 


L.O. P.P.? 
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| — Ech, głupi jesteś! 
jże ludzie nie mają nic innego do roboty, 


Krateczki. 


NATAN i ZACHARIASZ., 


Człowiek jest stworzeniem kłótliwym. 

Można, zupełnie niewinnie, bez żadnej 
ubocznej myśli, spytać spotkanego przy- 
jaciela: 

— Aaaa, masz nowy garniturek? — a 
znajomy zaraz zaczyna się kłócić: 

— No to co? Nie wolno mi?! Kup so- 
bie też ubranie... 

— Ależ co cię ugryzło? Przecież wca- 
le nie miałem zamiaru urazić cię... 

— Aha, tyż prawda. Diabli cię biorą 
że mam nowe ubranie! I co z tego? Pra- 
cuję, żeby móc się ubrać ale u nas zaraz 
to kaźdego kłuje w oczy! 

Wydaje ci się, 


tylko zajmować się twoją nieciekawą oso- 
bą... 

— No ty jesteś ciekawszy... z twoim 
charakterkiem.... 

I kłótnia gotowa. 

Albo niechaj spotkają się dwie przyja- 
ciólki, 

— Widziałam wczoraj 
Bardzo żle wygląda. 

— Już ty, moja kochana, pilnuj lepiej 
własnego męża! Mój przynajmniej nie łaj- 
daczy się co noc z inną dziewką.... 

— Tylko stale z jedną i tą samą! Nic 
dziwnego, moja miła, jak się ma taką żonę 
jak ty... 

— Już om woli taką jak ja, niżby miał 
mieć taką starą szantrapę malowaną jak 
tyt... 

7 I kłótnia gotowa. 

Lub w kawiarni niechaj dwóch panów 
zacznie rozmawiać o polityce. 

— Tak — tak, proszę pana, dziwnie 
dzieje się na szerokim świecie... swoją dro 
gy ciekawe, jak się ostatecznie Eden usto- 
sunkuje do Hitlera? 

—(Cóż ciekawego? Wiadomo. Udają 
tylko, że ich poglądy są odmienne, ale w 
gruncie rzeczy idą ręka w rękę. ` 


twego męża. 


„Strony 


— Co tyż pan wygaduje? Tylko idio- 
ta może podejrzewać Anglię o prawdziwą 
sympatję dla Niemiec. Człowiek rozsądny.. 

— Po pierwsze sam pan jesteś idiotą, 
i to patentowanył W panu 
rzecz uległa ostatnio zmianie. 

— ?? 

— Że dawniej pana pisano przez 
a teraz idiota pisze się przez „i“. 

— Bałwan! Osioł skończony! Dureń! 

I awantura gotowa, 

Człowiek przezorny, który chce uniknąć 
możliwości takich kłótni, powinien starać 
się jak najmniej rozmawiać z bliźnimi į w 
ogóle nie dopuszczać do dyskusji. Każdą 
rozmowę załatwiać krótko i węzłowato. 

— Aaa, dzień dobry, co słychać? 

— Nic. 

— Co pan powie o sytuacji politycz- 
nej. 

— Dziękuję. Nic, 

— Jak się miewa pańska malżonka.? 

— Dziękuję. 

— Jak interesy? 

— Jak to interesy, 

Rozmawiając w ten sposób można się 
zaasekurować przed kłótnią. 


z. 
LARI 


KTO MIAŁ SŁUSZNOŚĆ? 

Do ludzi wybitnie kłótliwych należą 
Jan Zacharjasz z Pabianic oraz Natan 
Szpilman. Ci dwaj panowie mieli w sądzie 
grodzkim jakąś sprawę cywilną. Szpilman 
wygrał, Zacharjasz przegrał. Wychodząc 
razem z sądu, Zacharjasz zaczął się ze 
Szpilmanem kłócić, nazywając go oszu- 
stem i t.p. wreszcie kłótnia zamieniła się 
w bójkę, którą zlikwidował postęrunkowy, 
spisując obydwum protokół. 

Sąd Grodzki skazał Jana Zacharjasza 
na 10 złotych grzywny lub 2 dni aikztu, 
zaś Natana Szpilmana na 5 złotych grzyw 
ny lub 1 dzień aresztu. 


Jerzy Krzecki. 


Zamieszanie w kawiarni 
mua Ż 


ydowski dancing, 


Z Gniezna donoszą: 
Kawiarnia Francuska stała się miejscem 
spotkania mie scowego żydostwa. Szcze- 
aidie duża Żydów ł żydówek zbierało się 
w 'sóboty na wieczornych danćingach. 
W ub. sobotę zebrało się 
znowu kilka żydówek w towarzystwie jed- 
nego żyda w sali kawiarni. Nie chcąc ba- 
wić się wspólnie z żydami, młodzież we- 
zwała ich pisemnie 


do opuszczenia kawiarni. 
Gdy to nie poskutkowało, jeden z miejsco 
wych studentów udał się na środek sali £ 
wezwał żydów do natychmiastowego O- 
puszczenia lokalu. Wezwanie to spotkało 


Czepek w trumience. 


ME Profanacja grobu. 


ZE ŻNINA donoszą: 

Na grób swej córki, ép: Gabryeli 
Ochodzkiej, w Kołodrąbiu przybył ojciec 
zmarłej, Wincenty Ochodzki. Ku wielkie- 
mu przerażeniu zauważył, iż grób jego 


córki jest rozkopany. Natychmiast 0 spô- 
strzeżeniu swym powiadomił miejscowego 
grabarza. Po usunięcju ziemi znaleziono je 
dynie w trumience czepek. 

Zwłoki wykradziono. 


PIERRE VALDAGNE. 


Podarunek ślubny. 


Wiadomość o zaręczynach Elżbiety Ga- 
lóne'ówny z Ryszardem Parvillainem wywo 
łała pewną sensację. 

Obie rodziny były dobrze znane. Maksy 
milian Galène, ojciec Elżbiety, był dyrek- 
torem poważnego towarzystwa ubezpie- 
czeń, prowadzącym dom na wielką stopę. 
Co do Ryszarda Parvillaina, rozpoczynają- 
cego karierę adwokacką, cieszył się po- 
wszechną sympatią. Podziwiano jego u- 
mysł i elokwencję, a także szepiano do u- 
cha, że ma wielkie powodzenie u kobiet. 

Projektowany związek spotkał się z 
ogólnym uznaniem, a we właściwym cza 
sie zaczęły napływać liczne prezenty ślu- 


bae, Jak zwykle w podobnych wypadkach į 


mnóżyły się srebrne łyżki 
szczypce do cukru, srebrne naczynia i za- 
stawy stołowę. 


— trwożyła się Elżbieta. 

Mimo to z zaciekawieniem oczekiwała 
daru od kochanej cioci Anny. 

Ciotka Anna była rodzoną siostrą 
Maksymiliana Galene'a — starszą ( panią, 
stale mieszkającą w swej posiadłości ziem- 
skiej w Tourainć i uchodzącą za osobę 
bardzo oryginalną. 


W gruncie rzeczy, kiedy przyjeżdżała ! 
dość często, 4 


do Paryża, co zdarzało się 
wprawiała wszystkich w podziw swym ży- 


do: - herbaty, ' ściełane jedwabiem, 


s 
wym umysłem, młodzieńczą postacią | do- 
skonałym zawsze humorem. Elżbieta o- 
gromnie lubiła ciotkę Annę, która także u- 
bóstwiała swą bratankę. Nadmienić można 
ponadto, że ciotka Anna, wdowa od dłu- 
gich łat, była: bardzo bogata. 

Podarunek z Touraine nadszedł które- 
Ej rana, w paczce skromnej i bardzo lek- 

iej. 

— Ciotka Anna przynajmniej nie przy 
syła mi łyżek do herbaty i szczypczyków 
do cukru — zauważyła Elżbieta. — Co za- 
wierać może to pudełko? 

Myślała o jakiej cennej, starożytnej ko 
ronce lub innej ozdobie kobiecej, i z po- 
śpiechem zerwała opakowanie, 

Ku swemu osłupieniu znalazła owinięte 
w bibułkę domowe pantofle... a w dodatku 
męskie.-Coprawda były bardzo eleganckie, 
dyskretnego koloru, ciepłe, miękkie, wy- 
ozdobione wąskim pa- 
smem futra — słowem: luksusowe i nęcą- 


|ce. 
— Co my z tym wszystkim zrobimy? | 


Elżbieta parsknęła śmiechem i zawoła- 
ła matkę: 

— Patrz, có przysłała mi ciotka Anna. 

Pani Galene'owa śmiała się równie ser- 


p- | decznie, jak córka. 


— Ciocia pomyliła się widocznie co 
do paczki. Śwóją drogą jestem ciekawa, 
konm to ona posyła pantofle w prezencie? 

Rozbawiona jeszcze więcej, p. Gale- 
ne'owa dodała: 

— Jest to naprawdę, ciekawe! Oczywi- 


„ście panować miisi wielka zażyłość pomię- 


— Niech 


się na sali z ogólnym ap]auzem. 

Widząc taki nastrój, żydówki poczęły 
się ubierać. W tym, gdy zagrała orkiestra 
podszedł do jednej z nich urzędnik kole- 
jowy Blum; członek b. Legionu Młodych w 
Gnieźnie, i poprosił ją do tańca, Ta de- 
monstracja spotkała się z powszechnym 
oburzeniem. Nie chcąc jednak wywołać 
awantury, pozwolono samotnej parze do- 
kończyć tańca. Dopiero wówczas, gdy roz 
zuchwalony „powodzeniem“, swej towa- 
rzyszki, tancerz nie chciał opuścić sali, 
zabramo się do niego energicznie i pokaza- 
no mu, którędy prowadzi wyjście na ulicę. 
Wraz z nim opuściły salę i jego towa» 
rzyszki. 


ZATELEFONUJZARAZ 
r. 182-48 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „ECHO” 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 


dzy ciotką Anną a właściwym adresatem 
tej paczki. Dowiadujemy się ładnych rze- 
czy! Zaraz pójdę pożartować ż ojcem twym 
na temat tajemnicy w życiu jego siostry. 

P, Galene jednakże nie zgodził się na 
przypuszczenia małżonki, wnioskując roz- 
sądnie, że wyjaśnienie 
wem. Wiedział, że siostra jego była ro- 
zumną kobietą, i w rezultacie godził się 
wziąć pantofle dla siebie, o ile nie znajdą 
amatora. 

W międzyczasie nadszedł list od ciotki 
Anny. Nie udzieliła żadnych wyjaśnień 
lecz potwierdziła pisemnie, że pantofle 
przeznaczone były dla Elżbiety w prezen- 
cie ślubnym. 

— Pomyłka zatem jest winą sklepu, 
który je wysłał — rzekła p. Galene'owa. 
już będą pantofle, ale przynaj- 
mniej nie męskie. 

W Jiście swym ciotka Anna pisała: 

„Niech nie dziwi Cię mój dar, ko- 
chanie, Posyłam Ci szczęście. Przy wi- 
dzeniu powiem Ci, jak zeń skorzystać”. 

— Jakże — u licha! — mogę z nich 
korzystać, kiedy są o kilka 
duże? 

Trzy dni przed ślubem ciotka Anna 
„wylądowała“ w Paryżu i jak zwykle za- 
mieszkała: w komfortowym hotelu. Tegoż 
dnia jeszcze zawezwała Elżbietę do siebie 
i przywitała ją gorącymi całusami. 

Elżbieta przyniosła z sobą kilka foto- 
grafii narzeczonego: 

Ciotka Anna przyjrzała się im, z oku- 


nadejdzie nieba- t 


iMunerów za | 


"Trup przesiąknięty truci 
99 SMPOTWORNA ZSRODNIĄ $ŁUŻĄCZEJ 
da 


| Z POZNANIA donoszą: 

We wtorek 10 bm. rozpocznie 
| się w Sądzie Okręgowym w Poznaniu sęn 
| sacyjny proces przeciwko kowalowi Stani- 
| sławowi Marciniakowi z Wimiejgóry (pod 
| Środą), oraz jego drugiej żonie Walerij z 
| domu Schwabich. Marciniakowie zasiądą 


tylko jedna | na ławie oskarżonych pod zarzutem zatru 


cia umysłowo chorej Władysławy Marci- 
niakowej, pierwszej żony kowala. 

W roku 1934 wobec choroby umysło- 
wej-swej żony Władysławy, Stanisław 
Marciniak przyjął jako pomocnicę domo-- 
wą 19-letnią Walerię Schwabichównę, z 
którą rychło nawiązał 

bliższe stosunki. 

Osoba chorej żony, stała na przeszko- 
dzie kochankom do powiązania się węzłem 
małżeńskim, ale Schwabichówna obmyśli- 
ła już naprzód ohydny plan. Dzięki fikcyj 
nej chorobie moe r + od lekarza re 
ceptę na środki wasenne, które następni: 
w drobnych dawkach p< . awata śp. chorej 
kowalowej w jedzenin. Stanisław Marci- 
ńiak początkowo bronił się przed zbrodni 
czym usunięciem żony, którego plan nasu- 
nęła mu Schwabichówna. Pod wpływem 
jednakże ciągłych namów milcząco zgo- 
dził się na otrucie żony, sam ręki do całej 
sprawy rzekomo nie przykładając. Kiedy 
zaś dawki środków nasennych i innych 


ną 
j GH. 
odnosiły pożądanego prieki 


U, żdb. nie 


| zbrodniarkę skutku, — zaczęła ona zbierać 

| : . "MOZ 

po lesie rośliny trujące, korzenie i w TEM 
z “i ka +. 1424 2008 

sposób wytrwale dążyła do usunięcia s 


Władysławy Marciniakowej. 
W "styczniu 1935 roku kowalowa 
zmarła w tajemniczych okolicznościaciw 


ciniak ożenił się z trucicielką swej pierw 
szej żony. 2 

Na skutek krążących wieści po wsi £ 
okolicy, że kowalowa nie zmarła śmiercią 
naturalną, władze 
zwłok, która wypadła rewelacyjnie. Zwłós 


cizną. 
Wdrożona dochodzenia i zbrodniczą p 


śledczym w Gnieźnie. Podczas dochodzi 
Marciniak załamawszy się psychicznie 
przyznał się do wszystkiego, 
że za jęgo wiedzą i zgoda Schwabichówna 
truła powoli ś.p. Władysławę Marciniako=: 
wą. Oskarżona jednakże przeczy swego I 
Cziału w zbrodni. Przedstawia 
twardej zbrodniarki o 
wrodzonej, 3 
Proces ten wzbudzi niewątpliwie duże | 
zainteresowanie, tym bardziej, że Schwabi 
chówna - Marciniakowa ma już za sobą 
dość cicmną przeszłość, ; 


dużej inteligencji 


ma | 
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RADIO-KACIK. 


PONIEDZIAŁEK, 9 LISTOPADA. 
Raszyn. 


12.08 Programy lokalne 

12.40 „Dziedzińce i przedszkole" — 

12.50 Dziennik południowy 

13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 

13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 

13.00—15,00 Prrerwa dla Warszawy 

14.00-—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru 
nia i Wilna (dla Łodzi do g. 14.57) 

15.00 Wiadomości gospodarcze 

1515 Programy lokalpe 

16.15 „Byście o allo nie zapomnieli“ (ò pismach 


pozadunka 


i przemówieniach gon. Rydza - Śmigłego) — 
odczyt 
16.30 Walce artystyczno — zo Lwowa 


17.00 „Ideał władcy w dawnej Polsce" — odczyt 
(ze Lwowa) 

17.15 Recital skrzypcowy Edwarda Zathurecky'ego 

17.50 „Przyczyny opadania liści w jesieni* — po- 
padanku z Poznania 

18.00 Pogadanka aktaalna 

18.10 Wiadomości sportowe 

18,20 Programy lokalne 

16.50 „Jak się Jakób Drzazga z książką borykał — 
gawęda (bódź nadaje uudycję lokalną) e 

19.00 Audycja żołnierska 

19.30 Pieśni węgierskie i polskie odśpiewa Irena 
Fyssen 

20.00 Koncert kameralny a Poznania 

20.45 Dziennik wieczorny 

20,55 Pogadanka aktualna 

21.00 „Lwowska karta Wojciecha Bogusławskiego”, 
wieczór literacki ze Lwowa 

21,30 Programy lokalne 

22,00 „Śluby Jana Kazimierza“ — oratorium te 
Lwowa 

23.00-23.90 Programy lokalno dla W.wy £ Lwowa 


ŁÓDŹ, jak Raszyn, orasi 
12.03 Uwertury (płyty z Warszawy) 
13,00 Po jednej piosence — płyta za płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
1545 Koncert reklamowy 
1340 „Spacer mad Pilicą" — opowiadanie dła dzieci 
15,50 Muzyka dla dzieci — płyty 
16.05 Muzyka z płyt 
18.20 Transmisja z kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi 
'1.30 Albert Sandler ze swoim zespołom — płyty 
z Warszawy 


WTOREK, 10 LISTOPADA. 
Raszyn, 
6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 


larami na nosie i wielką uwagą. 

— Chłopiec ten podoba mi się — rze- 
kła. — Jest przystojny, i uczciwie mu z ð- 
czu patrzy. Jest wysokiego wzrostu, praw 
da? Nie pomyliłam się więc co do nume- 
ru pantofli, jakie ci przysłałam? 

— Jakto? — zdziwiła się Elżbieta — 
przeznaczyłaś te pantofle dla * Ryszarda? 
Dowiem się żatem, o czym myślałaś. Przy 
znam ci szczerze, że wszyscy jesteśmy 0- 
gromnie zaciekawieni. 

— Wytłumaczę ci wszystko w kilku sło | 


1.15 Dziennik porarmy 
1.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkół 

11,57 Sygnał czasu 4 hejnał 3 Krakowa 

12,03 Koncert sekstetu Niny Mańskiej 
240 Programy lokalne 

12.50 Dziennik południowy 

13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 

13,00—14.30 Przerwa dla Lwowa 

13.00—14.45 Przerwa dla Warmawy 

14.00—14.,45 Przerwa dla Katowic, Poznania, To- 
nia i Wilns (dla Łodzi do g 14.57) 

14.45 Transmisja 2 Zamku Królewskiego w Wat 
szawie Uroczystości wręczenia baławy  marsaałę 
kowskiej gen. Edwardowi Śmigłemu - Rydzowi 

15,20 Programy lokalne 


niedługo zaś po jej śmierci Stanisław Mar] 


zaraądziły ekshumację | 

ki zmarłej były po prostu przesiąknięte ta] c 

| Pabi 
w 


rę aresztowano, osadzając ją .w więziegii » 


ona typi 


ab 
Z 
nad 
klęsi 
czon 
nima 
brak 


go, I 
Zwyc 


y 


| Pozn 


że łc 
do 5! 


lżejs 


Stroy 


1545 Wiadomości gospodarczo Je: 
16,15 Skrzynka P. K, 0, 
16.30 Polska kapela ludowa Fel. Dzierżanowskiego 1 
17.00 „Dni powszednie państwa Kowalskich* — EF 
powieść mówiona społ 
17.15 Koncert kameralny kwartew P, R. p 
1745 „Wesoły wojak“ — monolog K. Makuszyń4 | SPOM 
skiego chną 
18.00. Pogadanka aktualna ' l 
16,10 Sport w stolicy — pogadanka bw 
18.20 Programy lokalno A sze 
(1850 Pdyadahka-aktontna © 040% © Oo ud) ma 2 
TY. „Cay marty nadmińr : ntaligemcji pracującej e y swye 
* dlalog i o W kote: 
19.20 „I co pan na to?* — lokka audycja muzyce ; 
na ac Lwowa knigi 
20.00 Rozmowa muzyka ze włuchaczami radia F 
20.15 Transmisja z Zamku Królewskiego w Warsza: brzn 
wio a uroczystości wręczenia buławy marszałkowe w 
skiej gen. Edwardowi Śmigłemu - Rydzowi (pf 
wtórzenie ze stille'a) 1 
20,45 Dziennik wieczorny czył 
2055 Pogadanka uktuałna druż 
21.00 Polska muzyka bałcrowa w wykonaniu orkiee 
stry P. R. zam 
2246 Polska muzyka taneczna małej orkiestry P.R. jedn 
23.00—23,30 Programy lokalne dla Warszawy, Kra: | łu C 
kowa i Lwowa F 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, úran ! ps 
7,25 Parę informacji zapr 
1.30 Program na dziś ri 
7.35 Muzyka z płyt - wy acy] 
12.40 Wyjątki s operetki p _awiarenka* — płyty wi 
13.00 Muzyka tancczna na instrumentach solowych wie 


(płyta za płytą) 

15.20 Muzyka polska z płyt 

18.20 Rozmowa z radiosłuchaczami na temat; „Le: 
cą liście z drzewa” 

18.30 Wschodnie melodie (płyty) 


——— 


a 


A więc co wieczór, gdy twój Ryszard 
wracać będzie z sądu lub bieganiny' win- 
teresach po mieście, zmęczony, przemokły, 
zirytowany, a uszczęśliwiony, że widzi cje- 
bie znowu, podaj mu w miły sposób jego 
wygodne pantofle i namów go, żeby je wło 
żył. Zrobi to natychmiast, rad wypocząć 
trochę wieczorem przy tobie. 

l zapewniam ciebie, że nie 
o wyjściu z domu, 

— Ale — rzekła Elżbieta — wystar- 


pomyśli juź 


czy przecież tylko zmienić obuwie, jeżeli | 


wach. Tak jest: pantofle te przeznaczyłam | przyjdzie mu ochota wyjść. To nic trudne- 


dla Ryszarda i trzeba, żebyś powoli przy- | 
zwyczaiła go do wkładania ich, gdy wie- 
czorami będzie wracał do domu. 

„Widzisz, jestem starą kobietą, i wiem | 
o życiu tysiące rzeczy, których ty jesteś | 


jeszcze nieświadoma. Wiem, na przykład, jlić cygaro poza domem. Uż 


że dla pożycia małżeńskiego nie ma nie | 
gorszego od męża, który ma zwyczaj wy- 
chodzenia z domu sam wieczorem. Och! 
wiem dobrze, że ci nędznicy zawsze potra- 
fią wynaleźć masę pretekstów: to spotka- 
nić ze znajomymi, to klub, partyjka bridźa 
teatr, do którego otrzymali zaproszenie na 


jedno tylko miejsce, I zanotuj to sobie: w 


większości wypadków mówią prawdę. 
Lecz zdarzyć się też może, ż: nie trzy- 
mają się prawdy. 
A wówczas zostajęsz sama w domu, w 


pobliżu radiatora, z książką lub robótką w 


ręku, i martwisz się, i niepokojsz.... 
Nie chce czegoś podobnego dla ciebie, 


i Elżbieto? 


miał pantofli na nogach, 


towana'* 


g0. 

— Przeciwnie: to rzecz fak trudna, że 
nawet mu na myśl nie przyjdzie. Wiem o 
tym dobrze. Mąż mój był w rodzaju twego 
Ryszarda: lubił towarzystwo i lubił wypa- 
yłam sposobu 
wygodnych pantofli; ż chwilą, gdy je wło= 
żył, czuł się w nich tak dobrze, że uwd- 
żałby za mękę włożyć obuwie z powro= 
tem. 

W ten sposób zatrzymałam go przy so- 
bie. Niekiedy sama namawiałam go na 
Wyjście, co udawało mi się tylko, gdy nie 
W przeciwnym ra 


zie patrzył na nimie zrozpaczonynii oczyma 


. 


i w końcu zosiawążwe doniu. Mówiłati ci 
l już, że dar mój żafewmi ci szczęście. Po- 


wtarzam Ci io raz jeszcze. 


: 


A po jakimś czasie siaraj się nawet, by 


zrzucił maryparkę i włożył szlafrok. 


A wówczas zostaniesz na dobre ura- 
TŁ L: M. 
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Zwycięstwo drugiego teamu łódzkiego 
nad Pabianicami w niczym nie zmniejszy 
Klęski bokserów łódzkich w Poznaniu. Li- 


braku w składzie Poznania Majchrzyckie- 


SPORT. 
PRZYKRA KLĘSKA. 


ZMIERZCH PIĘŚCIARSTWA W ŁODZI. EM 


| 


€zono się, coprawda z przegraną, ale w mi zawodników jednego klubu (Krusche En- 
limalnym stosunku (7—9; 6—10). Wobec | dera). 


| 


„ECHO 


| ; > 
Czerwoni olśn 


Wczoraj na boisku Sokoła -odbył się 
niecierpliwie oczekiwany przez wszystkich 
mecz ŁKS liga — Sokół. " 
| Gospodarze przez swego prezesa p. Mą 
tuszewskiego zgotowali serdeczne powita- 
mie dla drużyny, a specjalnie dla 
czyka Gałeckiego, któremu wręczono kwia- 
ty. Łodzianie w odpowiedzi oświadczyli, 
s , : „|że nie chodzi im o wysokość wyniku, ale 
W składzie Łodzi zaszły zmiany, gdyż | zademonstrowanie ładnej gry, by mecz 


ŁÓDŹ — PABIANICE 12:4. 
Tu łodzianie wygrali łatwo, mając za 
przeciwnika zespół złożony wyłącznie z 


80, Kajnara i Wirskiego myślano nawet o|F ctóry rybi < ;+ Gr 3 A 
, Kaj £ J o | Fagota, który ma wybitą rękę zastąpił GrA | spełnił swoje zadanie propagandowe. Sło- 


Zwycięstwie łodzian. 

Rzeczywistość zawiodła, 

Oto szczegóły meczów w Poznaniu i 
Pabianicach: ` 


POZNAŃ — ŁóDŹ 11:5. 

Wczorajszy występ bokserów Łodzi w 
Poznaniu nie był szczęśliwy, Okazuje się, 
że łodzianie nie są jeszcze przygotowani 
do spotkania z mocnym Sa waiki 

Szczególnie słabo wypadli nasi naj- 
lżejsi, Woźniakiewicz nie zawiódł, a O- 
strowski był rewelacją. 

Kłodas wypadł fatalnie. 


czyk (IKP), zaś zamiast Kijewskiego (Z) | wa te rzeczywiście w czyn zamienili, de- 
walczył Kulibabka (G) monstrując nie widzianą na zgierskim boi- 

Wyniki walk były następujące: w wa |sku klasę, Zwłaszcza w pierwszej połowie 
dze muszej Lieberman (Ł) pokonał przez | rozwinęli akcję tak umiejętnie, że stale bya 
techniczny k.o. w 2-ej rundzie Lajna (P).|li przy piłce i grali, jak gdyby Sokół nie 
w wadze koguciej Wojciechowski II (Ł) | istniał na boisku, Piłka chodziła od nogi do 
pokonał. nieprzekonywująco na punkty | nogi i daremnie Sokół silił się na opanowa 
Rychtera (P). w wadze piórkowej Augu” | nie sytuacji. Akcja toczyła się pod bramka 
stowicz (Ł) pokonał pewnie na punkty Wit] Sokoła, którego obrońcy wszelkimi siłami 
kowskiego (Ł), mając nad nim przewagę | bronili bramki, jednak nie mogli dać rady 
we wszystkich rundach. W drugiej wajcejo dwie klasy lepszemu przeciwnikowi, w 
tej samej wagi Graczyk (Ł) otrzymał pun | rezuliacie czego padły 4 bramki, strzelone 
kty walkowerem wskutek nadwagi Henry | przez Sowiaka 2, przez Króla 1 i Lewan- 


nie 
mie 


ZYCIE $PORTOWE ZGIERZA. 


olimpij- | 


Str 


Zniżki indywidualne 


ili swą grą... 


[EMME Ł.K,S, — Sokół 6:1 (4:0) BEM do Warszawy 


czył się. zwycięstwem KSMM. W poszcze- 
gólnych spotkaniach osiągnięto wyniki: 

Mikinko (OMP) — Podgórski (KSMM) 
13:21, 21:15, 13:21 (0:1), Kowalski — 
Adamczyk 21:16, 21:9 (1:0). Konarski — 
rynkiewicz 19:21, 16:21. lzydorczyk — 
i Cyike K. 11:21, 12:21 (0:1), Ciechanowski 
— Szerypo 21:9, 17:21, 21:5 (1:0) 

Ogólny wynik 3:2 dla KSMM. 

Mecz drugiego garnituru tych drużyn 
zakończył się identycznie: 

Wieczorek (OMP) Cichocki (KS 
MM) 21:14, 21:19 (1:0), Sławiński (OM 
P) — Pawlak (KSMM) 22:20, 18:21 9:21 
(0:1), Szadkowski (OMP) — Walczak St. 
| (KSMM) 17:21, 21:15 (0:1), Łaczkowski 
(OMP) — Jóźwiak (KSMM) 21:18, 16:21, 
16:21 (0:1), Struszczak (OMP) — Szy- 
mański (KSMM) 21:23, 21:16, 21:16 (1:0) 

Ogólny wynik. 2:3 dla KSMM. 

Sędziował p. Cylke Klemens. | 


Wycieczki lotnicze 


do Berlina 


Abonamentowe bilety 


do Warszawy 


Załatwianie wiz 


Karty okrętowe 
we wszystkich kierunkach. 


Wagons - Lilo. Cool 


Piotrkowska 68. 


Sport w kilku słowach. 


kowskiego (P). zaś w walce towarzyskiej 
znokautował Henrykowskiego w |-ej run- 
dzie. W wadze lekkiej Kulikabka (P) prze 
grał na punkty z Kubiakiem (P) Słuszniej 
szy byłby remis. W wadze półśredniej Dur 
kowski (Ł) znokautował w 
Idasiaka (P). W pierwszej rundzie obaj 
poszli na wymiane ciosów i byli zamro- 
czeni. W wadze średniej Krawczyk (P) po 
konat na punkty Waldmana (Ł). Pierwsza 
runda była wyrównana, natomiast w 2-ej 
i 8-ej przeważał pabianiczanin. W wadze 
półciężkiej niespodzianką było  zwycię- 
stwo Jaskuły (£) nad Kraszewskim (P). 
Sędziował w ringu p. Gorczycki zaś na 
punkty p. Kordasz. Widzów 800. Najcie- 
kawszą walkę stoczył Wojciechowski z 
Rychterem. 


Póki pogoda sprzyja... 


Jeszcze 2 mecze mistrzowskie w klasie A 


W mistrzostwach piłkarskich klasy Aj wach macierzystego klubu i otrzymał od 
twią niespodzianką było zwycięstwo ze- | zarządu ypominek. 
społu Wimy nad Widzewem. Wynik ten 
spowodował wielkie zmiany w tabeli i zep 
chnął rezerwę ŁKS na ostatnie miejsce. 
PTC. po zwycięstwie nad Burzą ma 


Wyniki walk były następujące: 

W wadze muszej Sobkowiak (P) wy- | 
punktował wysoko Grambo (Ł); w wadze 
koguciej Koziołek (P) wygrał z Bartnia- 
Kiem (Ł); w piórkowej Pela (P) pokonał 
Czesław skiego. 

Pasmo zwycięstw poznaniaków prżet- 
wał Wożźniakiewicz, nokautując Barskiego 
(P) już w pierwszej rundzie. 

Nasięonie Ostrowski (Ł) gładko wy- 
grał z Misiurewiczem (P), a Bartosiak (Ł) 
przegrał z Sułczyńskim (P). 

Pietrzak i Szymura (P) walczyli na re 
mis, 

Kłodas (Ł) przegrał przez 
nokaut w pierwszym starciu. | 

Rubliczności mało. 

Sekundantem łodzian był Chmielewski. 


techniczny 


Stan pbecny tabeli 
wia się, jak następuje: 
Nazwa klubu il, gier II. pkt. 


klasy A przedsta- 
St. br. 


wszelkie dane, aby zaawansować w,tabeli | 1. U.-T. 7 12 17:5 
ha 2-gie miejsce, w wypadku wygrania] 2. W. K. S. 1 g 19:10 
swych 2 jesiennych spotkań (z Wimą i So | 3. Sokół 6 8 7:4 
kołem): Mecze te będą ostatecznym zam- | 4. P. T. C. 5 7 7:4 
knięciem sezonu piłkarskiego. 5. Widzew 7 7 8:10 
Relacje z wczorajszych zawodów] 5: t. T. S. G. Tor 18:10 
brzmią następująco.: 7. Burza "8 6:10 
Wima— Widzew 2:0 (1:0). 8. S. K. S. 7 5 11:23 
Mecz rozegrany na boisku Wimy zakoń 7 e. b 7 3 15:34 


czył się niespodwewanym zwycięstwem 
drużyny fabrycznej. W pierwszej połowie 
zaznaczyła się lekka przewaga Widzewa, 
jednak bramka padła dla Wimy ze strza- 
łu Cholewińskiego, 

Po przerwie gra wyrównała się. Wima 
zdobyła w 27 min, drugą bramkę przez 
Stępienia, a Widzew, pomimo wysiłków, 
zaprżzepaścił cały szereg dogodnych sytu 
acyj. Sędziował p. Kowalski. Widzów 400 
W Wimie wyróżnił się Boleń, zaś w Widze 
wie Nowidzewski. 

— Pabianice PTC — Burza 1:0 (1:0). 

„Derby“ Pabianic zakończyły się zwy- 
clęstwem PTC. Mecz odbył się jako 82-mi 
nutowa dogrywka, Jedyną bramkę zdobył 
w 5 minucie Stasiak. Po przerwie Burza 
grała w 10-kę gdyż sędzia usunął z boiska 
Raucherta Il. Mecz był bardzo zażarty i na; 
ogół ciekawy. Sędziował p. Przygoński. 
W ramach meczu gracz Burzy, | 


Najeży zaznaczyć, że uwzględniony w 
powyższej tabelce mecz PTC — ŁKSIb 
może ulec unieważnieniu. Decyzja w tej 
sprawie jeszcze nie zapadła. 


W Stanisławowie odbył się powtórny 
mecz piłkarski o puchar Pana Prezydenta 
między reprezentacją Ligi a repr Stanisła- 
wowa. Mecz zakończył się zwycięstwem 


Kwestia odpowiedzia!ności. 


którego nie nałeży łączyć z poważnym prze 
e ubezpieczeniowym. Podobnie jak z 


obchodził jubileusz 15-lecia gry w bar- | faktu bankructwa firmy handlowej nie mo- 


Cena od granicy 
pod Śniatyniem 


Karty uczestnictwa na 


Święto Niepodległości 


WARSZAWY 


od 10—12 Istopada 


żnaby wyciagac wniosków w stosunku do 
całej danej branży. Bankructwo „Feniksa', 
OR “ | jest wypadkiem charakterystycznym jedynie 
Polskie Biuro Podróży T BIS | da danego towarzystwa Oraz w dużej mie= 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 || iż 61a Sprawności. a raczej braku sprawno 
tel. 101-01, 101-20 šci ze strony władz nadzoru. Zdaję się, że 
, - w tym ostatnim leżą przyczyny powstania 
niewiarygodnego projektu, aby inne towa- 
rzystwa ubezpieczeń, które właśnie z winy 
Wycieczka braku nadzoru przez długie lata musiały zno 
|Si6 jeuczciwą konkurencję „Feniksa“, 
d RUMUNI | które odżegnywały się od metod akwizycyj 
0 | nych tego towarzystwa, miały teraz przejąć 
| na siebie rolę współoskarżonych, Tendencja 
od 11 dọ 15/X1 i od 14 do 16/X1 | ta objawia się w postaci chęci przerzucenia 
; | deficytu „Feniksa* na inne towarzyšt%y 
ubezpieczeń, tworzenie specjalnych fundu- 
zł. 25.— szów gwarancyjnych r 

Tymczasem ješt powszechnie wiadome, 
że alera Feniksa nie ma nic wspólnego z in- 
nymi towarzystwami ubezpieczeń, których 
cbarczanie odpowiedzialnością za bankru- 
ctwo „Feniksa“ nie przychodziło nikomu do 

głowy nawet w Austrii, 
Towarzystwa broniły się przed nicuczc!- 
wą konkurencją „Feniksa“. której sprostać 
nie mogły, Dzisiaj zaś, gdy o wiele lat za 
późno ujawnione zostały 
niksa“, trudno pomyśleć. by miały one po- 
nosić . odpowiedzialność, Zwykła logika 


pierwszym rzędzie tych, którzy prowadzili 
interesy wspomnianego towarzystwa oraz 
tych, którzy z racji swych urzędowych upra 
wnień mieli wszelkie możliwości do koniro 
jowania jego działalności. Twierdzenie zaś 
o „winie towarzystw ubezpieczeń jest po- 
prosiu  zniekształceniem i zaciemnianiem 
rzeczywistego obrazu sytuacji, powstałej po 
upadku „Feniksa“. 


Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-41 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarną tel. 8. 


2-©] rundzie | 


1, Afera towarzystwa ubezpieczeń „Feniks“ 
Jest niewątpliwie W RE odosobnionym, 


machinacje „Fe | 


wskazuje, że odpowiedzialność obarcza wi 


dowskiego. 

Odnosi się wrażenie, że Czerwoni żar- 
tują. Po przerwie gospodarze zmienili się 
nie do poznania i z miejsca przechodzą do 
ofensywy, która kończy się pomyślnym wy 
nikiem, gdyż Bryszewski już w pierwszej 
minucie niezwykle pięknym strzałem zdo- 
był honorową bramkę dla swej drużyny, 
powitaną huraganem oklasków. Od tego 
momentu gra wygląda inaczej, gdyż Sokół 
intensywnie atakuje gości, wkładając do 
gry maximum wysiłku i poświęcenia. 

W tej niezwykle ożywionej akcji, napa 
stnicy Sokoła kilkakrotnie zbliżają się do 
bramki łodzian, jednak nie umieją, czy nie 
mogą dogodnych momentów wykorzystać: 
Ożywiona działalność: Sokoła zmusza i go- 
ści do energicznej działalności, Były więc 
momenty bardzo pięknej gry, prowadzonej 
ze zmiennym szczęściem, Dla ŁKS-u zdo- 
bywa jeszcze bramkę Lewandowski i Król. 
Gwizdek sędziego Pogodzińskiego kończy 
zawody. 

Rzuciwszy okiem na całość zauważyć 
musimy, że Sokół i tak dobrze wyszedł z 
całości. Wynik mógłby brzmieć lepiej dla 
Sokoła, gdyby zostały wykorzystane 3 na- 
prawdę dogodne momenty podbramkowe. 
Gospodarze, speszeni tak poważnym prze 
ciwnikiem, nie umieli rozejrzeć się spokoj- 
mie w sytuacji | wyrównać braki. Powa- 
żnie dawał się we znaki brak krycia skrzy 
deh napastników, które zawsze były wolne 
oraz brak współpracy ataku z resztą druży 
ty, trzymającą się kurczowo bramki Za- 
wody odbywały się w serdecznym sporto- 
wym nastroju. 

Publiczności około 1.500 osób. 

Mecz spełnił swoje zadanie propagan- 
dowe w 100%. 

PING-PONG. 
0.M.P. — K.S.M.M. 2:3. 

Wczoraj w lokalu OMP-u odbył się 
mecz ping<pongowy między drużyną gospo 
darzy a KSMM. w Zgierzu, który zakoń- 


O puchar Prezydenta 
Liga pokonała Sfanisławów 5:1 (1:1). SE 


Ligi w stosunku 5:1 (1:1). W reprezenta- 
cji Ligi zaszła zmiana w linii obrony, gdyż 
zamiast Gałeckiego, który nie przyjechał, 
wystąpił Giemza. Poza tym reszta składu 
pozostała niezmieniona, W pierwszej poło 
wie Stanisławów przeciwstawił b. twardy 
| opór. i gra była równorzędna. Prowadzenie 
| zdobył Stanisławów przez Zasławskiego, 
{jednak do przerwy Liga wyrównała przez 
Wodarza. W drugiej połowie gracze Sta- 
nisławowa opadli na siłach, podczas gdy 
Liga była o wiele lepsza niż przed przer- 
|wą. Teraz Liga przez cały czas przeważa 
|i strzela cztery kolejne bramki: przez Skó 
|rę 3 i Matyasa 1. Sędziował p. Sawicki. 
Widzów 5 tysięcy. 

Mecze półfinałowe o puchar odbędą 
się w najbliższą niedzielę 15 bm. w Kra- 
| kowie. Kraków grać będzie z Ligą i w Po 
| znaniu: Poznań z Pomorzem. 


KEP EO GUAPO 7 ZOZ ".._ PRZE 
|Z MIEJSKICH BIBLIOTEK ! MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (xl. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świąt od g. 10 do 21, w soboty od œ 10 do 19%; 
Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Księ- 
žek dla dorosłych (ul, Rokicińska 1) otwarta dla 
| publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świgt, od g. 14 do 21; 
| Mielskie Muzeum Przyrodniczo - 


Pedagogierne 


| (Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. í 


czny, mineralogiczny | ochrony przyrody — otwar 
te dla publiczności we wtorki, czwartki 1 sobot 
|od g. 15 do 18, w niedziele od g 10 do 14; 
Miejskie Muzeum Etnograficzne. (ul. Piotrkow 
| ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie 
dziełe w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Szruki im. J. i K 
Bartoszewiczów (Plse Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sziuka modernisty. 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie 
dziele w godzinach od 10 do 25 


Jutro ziemy na obiad 
Zupę szczawiową z jajkiem, pieczeń cielę- 
cą z marchewką, szarlotkę z jabłek. 


— Poza tym na boiskach odbyły się za 
ległe mecze szczypiorniaka, W meczu kla 
sy A: Tur pokonał SKS 8:0 (2:0) i w kl. 
B Wima pokonała Hakoah 16:0. W meczu 
hazeny o mistrz. klasy A ŁKS pokonał Zje 
dnoczone 6:2 (2:1). 

— Na boisku Widzewa odbył się mecz o 
tytuł mistrza łódzkiej klasy B między Wi- 
dzewem Il a Sokołem (Pabianice), Mecz 
był b. ciekawy i zakończył się zwycię- 
stwem Widzewa w stosunku 2:1 (1:0). 
Obie bramki dła Widzewa zdobył Rosiń- 
ski I, zaś dla Sokoła lewoskrzydłowy. Sę- 
dziował p. Krachulec. Widzów 300. W nie 
dzielę odbędzie się w Pabianicach mecz 
rewanżowy tych drużyn. 

— Z ciekawych meczów piłkarskich, ro 
zegranych w dniu wczorajszym, w kraju 

odajemy następujące: 

N Krakowie: Wisła —Cracovia 3:2 (2:2). 

Zwycięstwo Wisły było zasłużone, 
gdyż Cracovia grała nie tak ambitnie, jak 
w meczach o mistrzostwo. W pierwszej 
połowie obie drużyny zdobywają po dwie 
bramki. Dla Wisły zdobyli je Artur i 
Szewczyk, zaś dla Cracovii Szeliga i Kor- 
bas. Po przerwie przeważa Wisła, która 
zdobyła zwycięską bramkę przez Natan- 
ka. Sędziował p. Sławkowski. Widzów 
5 tys. 

W Toruniu. Reprezentacja Pomorza— 
Toruń 5:2 (2:0). Zasłużone i pewńe zwy- 
cięstwo repr. Pomorza, 

Na Śląsku. Wawe! —06 Katowice 5:2, 
Koszarawa —Slevin 2:1, Naprzód -Con- 
cordia 3:2. 

W Poznaniu. Legia— KPW 3:0, HCP. 
— Koszarawa 13:2.. 
W Warszawie. 
Skra— Drukarz 1:1. 

— W Katowicach odbył się mecz za- 
paśniczy Sląsk—Poznań. Mecz ten zakoń- 
czył się wysokim zwycięstwem Śląska w 
stosunku 19:2, Poznań wygrał tylko jedną 
walkę w wadze koguciej. 

— W Zurychu odbył się mecz piłkar- 
ski o puchar Europy środkowej między Au 
strią a Szwajcarią. Wygrała Austria w 
stosunku 3:1. 

— Drużyna siatkówki Polskiego Klubu 
Sportowego „Wawel“ zdobyła  mistrzo- 
stwo okręgu czerniowieckiego bijąc w fi- 
nale dotychczasowego mistrza klub nie- 
miecki „Jahn“ 2:1. 

— Mecz towarzyski UT —Zjednoczo- 
ne, rozegrany na boisku przy ul. Wodnej, 
zakończył się niespodziewanym wynikiem 
remisowym 3:3. Wynik ten w stosunku 
do przebiegu gry jest szczególny dla UT, 
gdyż w pierwszej połowie sędzia nie uznał 
bramki dla Zjednoczonych, a jedną z bra- 


ini. | 0 w ZZA A ARE AZAZEL 


Skoda — AZS 6:1 i 


mek UT zdobył z rzutu karnego. UT pień 


stąpił z rezerwowym bramkarzem. Zjedno 
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czeni w pierwszej połowie mają przewagę 
i zdobywają trzy bramki przez Gorzkę, 
Chachułę i Niewiadomskiego (z rzutu wol 
nego). Dla UT bramki zdobyli Królasik, 


Michalski (z karnego) i Gorzko. Sędzio- 
wał p. Cerbel. 
— W sali YMCA rozpoczęły się mi- 


strzostwa klasy A w siatkówce, Wyniki 
były następujące: siatkówka żeńska. HKS. 
—Wimia 15:2, 15:1, IKP— Wima. 15:6, 
15:6. HKS—IKP 15:2. Po jednym secie 
inecz został przez sędziego przerwany i 
będzie najprawdopodobniej powtórzony. 
Siatkówka męska: HKS — Zjednoczone 
15:2, 15,3. 

W meczach Bokserskich w kraju wy- 
niki były następujące: 

W Warszawie. CWS — Makabi $:8. 
Sensacją meczu było zwycięstwo Ciążcli 
(CWS) nad Neudingiem w wadze pół- 
ciężkiej. Poza tym Rundstein (M) poko= 
nał Wieczorka, Rozenblum pokonał Orli- 
cza, Pilnik zremisował z Gałką i Karpiń- 
ski zremisował z Blumem. 

Okęcie — Fort Bema 14:2. Dzięki te- 
mu zwycięstwu Okęcie zdobyło defini- 
tywnie tytuł mistrza Warszawy, Sensa- 
cją meczu było zwycięstwo na punkty w 
wadze półśredniej Kolczyńskiego nad Se- 
weryniakiem. Decyzją ta była niezasłu- 
żona, Poza tym w mistrzostwach klasy 
B Warszawianka pokonała Orkan 14:2 1 
Legia zremisowała z Czechowicami 8:8. 

— Na Pomorzu. Gedania — ZW. Strze 
lecki (Grudziądz) 10:6. Zasłużone zwy- 
cięstwo Gedanii, która zdobyła tytuł mis- 
trza okręgu. 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski Moralność pani Dulskiej 

Rakieta. Panna Lili. 

Teatr Populamy (Ogrodowa 18) Kres 
wędrówki, 

Adria — Pokusa. 

Bratnia Strzecha. | Papryka. 
orły. 

Casino — Mcyerling. 

Corgo. I Promenada miłości. II Sing-Sing 

Europa — Maria Stuart. 

Grand- Kino. Suzy, 

Metro — Pokusa. 

Miraż — Potwór. 

Przedwiośnie, Pieśń miłości, 

Palace — Dwa dni w raju. 

Rialto. Ostatni akord. 

Rakieta. Nie zapomnij o mnie. 


WINSZUJEMY. 
Jutro. Andrzejowi. 
Wschód słońca 6.46 
Zachód słońca 15.56 
Długość dnia 9.10 
Ubyło dnia 7,39 


Il Młode 


o A 
Dr. med. Henryk ZiomkowskiiDr B. HURWICZ 


Choroby weneyczne moczop łc'owe 
irskórne 


6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12rwpo Ł. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 
i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno-i światłoleczniczy) 
Piotrkowska 70, tel. 181-83, 
Od 8—10, 1—230 i od 6—9 w. w św. 10>—1 


Poradnia Wenerologi czna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor wenerycznyh, skórnych 
i seksualnych. 
obiety i dzieci przyjm. kobieta-lekar» 
czynia od $ rano do 9 wiecz. 


PORADA 3 ZŁ. 


LEKARZ-DE  TYSTA 
S WATNICKA 
r api 7 wskiego65,tei 172-32 


(Ró: Lub kiej). tront 1 piętro. 
żyjmuje vu æ- 3 do | w poł. i od 3—%8 è 


choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 w niedz 
i święta od 8—1. 


— 


LECZNICA 


CHORÓB OCZU 


ze stałemi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


al. Piotrkowska Nr 90, 
tel. 2221-72. 


<rzfimale mię chorych. wyniagających przeby” 
geniy w lecznicy (operacje elc.j a takte przy 
chodzących  — I I od t | pół 


GINEKOLOGICZNA 


Prywatna 
"rzychodnia 
(choroby kobiece) 


Zgierska 24 
zr raport =" Or. Feldman 


od 10 — 1 od 3 — 6 ` 


Su. 6 


Dla kogo stroją sie kobiety? Szczur 


MĘŻCZYŹNI DORADCAMI MODNIŚ. 


Nieomyulne zdania przedstawicieli płci mocnej, 


W świecie mody, podobnie, jak w 
świecie polityki, wybuchają co jakiś.czas 
rewolucje. Napisał to w r. 1834 redaktor 
„Dodatku dla pań" w pewnym francuskim 
czasopiśmie. 

Moda łaknie. odmiany. Szpera w. lamu- 
historii, „zapożycza: wzory_ z rozma- 
itych epok, przywłaszcza sobie fragmenty 
kostiumów z» wielkiej. rekwizytorni, dzie- 
jów, po to, by je odrzucić. nazajutrz. 

Na satyrycznym. rysunku z XVIII wie- 
ku, wyobrażającym kostiumy wszystkich 
europejskich narodów, Francuz jest goły i 
trzyma zawiniątko pod. pacną.. „Zważyw- 
szy, że Francuz zmienia co chwila modę— 
tłumaczy się. autor. karykatury — dałćm 
mu sztukę materii, niech się nią bawi i 
upina na sobie tak, jak mu się podoba“, 

Dzisiaj już się nie tworzy, tylko poży- 
cza. Popełnia się bezkarnie plagiaty. 

Naprzykład kapelusze z r. 1936-7 przy 
pominają wszystkie epoki i żadną, 

Są wśród nich hełmy. wojowników, be- 
ret Franciszką | z pióropuszem, spiczasty 
„hennin* dam średniowiecza, ` kapelusz 
hińskiego kulisa, ańnamickie i mongolskić 
mycki, rajskie ptaki i rajery przedwojen- 
nych kokot, tyrolskie kapelusiki, wscho- 
dnie turbany, są i komiczne czapeczki, po 
dobne do papierowych łódek, zmajstrowa 
nych przez dzieci, są także aureole świę- 
tych pańskich, ale z filcu, futra lub wstą- 
żek. Nie stracił swych praw angielski spór 
towy feutre, tylko, że nabrał , miękkości 
aksamitu, puszystości futra i że zakwitają 
na nim piórka jaskrawych  papużek, ha- 
żańtów i czapli. 

Jaki kapelusz wybrać? 

Taki, który się podoba mężczyznom 

Petroniusz w spódnicy,” kobieta kra- 
wiec, Schiaparelli udziela w tym: wzglę- 
dzie kilka słusznych rad. Zdaniem jej, trze 
ba się zawsze radzić mężczyzny —  bróń 
Boże kobiety, nigdy: zaś — przyjaciólki. 
Zimny. drań będzie pomimo wszystko: le- 
szym doradcą, niż najserdeczniejsza prży 
jaciółką 

Gdy kobieta się skarży: — Mój: mąż 
skrytykował kapelusz, nie -zńosi kołoru mo 
jej pomadki do ust, złości się, gdy: włożę 
pantofle na wysokich obcasach, przecież 
nm nie. ma nic do gadania — odpowiadam 


Ma to (mówi Ser apa: 

Radźiny się itiężczyźły. : 

-+ Przeciwnie, on ma wiele do/ powie= 
dzenia. Kobieta powinna bezwzględnie li- 
rzyć się ze zdaniem mężczyzny.* (Oczywi- 
ście tylko w dziedzinie ubrania), 

Mężczyzna ma 

wrodzony dobry smak. 


ste 


Wprawdzie rzadko kiedy potrafi uzasa- 
dnić swoją niechęć do tego lub innego 
koloru czy ubrania, „lecz prawie zawsze 


ma rację. Móże po prostu dlatego, że pa- 
trzy na nas z boku, że jest obiektywnym 
widzem, podczas: gdy, my tak się sobie o- 
patrzyłyśmy, że już nié dostrzegamy wie- 
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lu błędów. Zą często zaglądamy do lustra. 
Jesteśmy zblazowane. Mężczyzna patrzy 
na nas; wzrokiem bystrym.i krytycznym. 
Jego poglad jest 


świeży i bezpośredni. 


Artysta > malarz nieraz :zasięga rady 
przygodnego widza, który „potrafi, intuicyj 
mie odczuć błąd, niewidoczny dla kogo”, 
kto nieustannie. wpatruje się ćw: obraz. 

Kobiety skarżą się nieraz, że meżczy- 
žni nie zwracają uwagi naici ubranie. To 
nieprawda. Mężczyzna rzadziżj mówi koin 
plimenty, ale, natychmiast zańważy ‘błąd 
w u'vęniu, 

Kobieta :powinna rzadziej przeglądać 
się w lustrze, częściej w oczach mężczyz- 
ny, nakfórym:jej zależy. 

Mężatki; nie powinny, dać: się zwodzić 
pozoriaj, obojętności męża na ich zewnę= 
irzny wygląd. Mąż „widzi „nie widząc”, 
zgrzyta biedak zębami, gdy zańważy; że 
małżonka ma'na głowie 'stóg siana, Żić no- 
si przydeptane pantofle, 'wymiętą bluzkę, 
świecący nos i odciski. Czujność mężczy- 
zny równa: się jedynie czujności leśnyca 
zwierząt. Ale w, przeciwieństwie -do zwie- 
rzęcia mężczyzna jest fałszywy. Nič nie 


powie, tylko łyśnie okiem, a' potem zatę- 
skni do innej... 

Dbałość o szczegóły (uczesanie, ma- 
nicure, dobór.barw, staranny maquillage) 
więcej znaczy, niż ekscentryczna elegm- 
cja. Kobieta, która nie -może sobie pozwo- 
lič na odwiedzanie dwa razy na tydzień 
fryzjera, nie powinna paradować w skom 
plikowanej koafiurze, która już się nieco 
zepsuła (jak opadnięty suflet). Gdy cię 
nie stać na częste wizyty u manikurzystki, 
nie używaj jaskrawych lakierów do pa- 
znogci. Malinowe lub korałowe paznog- 
cie przy żle utrzymanych rękach są rów- 
nież bezsensowne, jak balowy pantofel na 

wełnianej podartej pończosze. 

Niech waszym doradcą będzie zawsze 
mężczyzną, Ten, na którym wam zależy, 
chyba, że jest „zdeklarowanym osłem 
wówczas potraficie weń wszystko wmó- 


wić. Mężczyzna nie powinien się wsty- 
dzić kobiety, ©z którą spaceruje przez 
życie 

Pewien. cynik powiedział dopóki 


mąż: jest dumny. z żony, dopóty nic: temu 
małżeństwu nie. grozi. W przeciwnym rā- 
zie byle jaka gęś, ale dobrze utrzymana, 
sprowadzi go na manowce. 


Czy ananasy 


je się łyżką? 


Szkoła dobrego wychowania, 


Tak zwane dobre wychowanie, którego 
brak daje się niejednokrotnie we znaki lú- 
dziom, zajmującym nawćt wybitne stano- 
wiska, stałó się obecnie. przedmiotem sy- 
stematycznej i powaźnej nauki. 

Oto;w Sydney .,pówsfała. specjalna 

szkoła dobrego. wychowania, dò której, u- 
częśszczają zarówno młódzi , jak i sfatzy. 
Za odpowiednią opłatą ma do niej wstęp 
każdy. nieobeznany z prawidłami bon .tonu 
Eleganccy, nauczyciele wyjaśniają. swym 
uczniom fak niesłychanie ważne problenjy 
jak-np. Czy. w, samolocie można siedzieć z 
kapeluszem na głowie i czy do szarego u- 
brania w paski wypada ubrać zielony krá- 
wat. 
u Wurospatrywanim tych wszystkich spraw 
ME H dta oriin król Ed- 
ward VHI względnie jakiś wybitniejszy 
lord angielski, uchodzący. za arbitra w dzie 
dzinie mody męskiej. Podział godzin w 
szkole jest wielce_ pouczający i obfity: 
„Od 8—9-ej. jak zabawia się swoją. są- 
sjadkę' przy stole? Od 9—10: Jak powin- 
no się witać w. różnych sytuacjach. życio- 
wych? (Z praktycznym pokazem). 

Od.11—12: Ćwiczenia w ściskaniu rąk. 
Czy ananasy jć się łyżką? Czy można 
wyjść na ulicę w smokingu bez płaszcza? 
ltd. itd. Niebywała frekwencja, jaką się cie 
szy szkoła od pierwszej chwili, skłoniła dy 


Powieść: współczesna 
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STRESZCZENIE. 
Śłynny aktor Rummy dowiedział się od swo 
dawnej kochanki Konstaneji Bevergen, że po 
15s pożaru teatru zgingł jch syn Janek Wojdec 
+ o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
vchowywano w sierocińcu pòd opicką zarządza 
ego Taylora | nie znał on swej matki ani ojca 
pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
wy dokonal szeregu ciekawych zdjęć s płonącej 
idowni. 
Mąż Konstancji Bevergen spekulował na giel 
zie”razem » potentatem finansowym Leverstonem 
ring? w czasie pożaru. Po jega śmierci óka 
Vosergenowi grozi banbruriwo. 
.. » 


— Dlaczego .; 

Tylko tyle zapytała. 

— Już nie dostałby pożyczki z.banku, 
zbankrutowałby... — cdpowiedział ledw4 
słyszałnie, ale Konstancja już wszystko 
zrozumiała. 

Łętowski miał słuszność: Bevergen był 
ainteresewany,. wrupadłęści sysłdykatu 


nieskończone narady. z Leverzione m, ciy- 
ste konferencje z Boundersem i, z wieloma 
inriyfń, których” sens i potrzeba do tej po- 
ry pozostawały dła niej nieuchwytne. 

— Skąd masz te zdjęcia? Kto je zro- 
bił? ` 

— Pan ' Łętowski, podczas pożaru w 
teatrze. 

— Czy prócz ciebie i pana Łętowskie- 
go Widział je kto? 

Janek skinął głową. 

Konstancja już nie pytała więcej. Za 
dużo osób, by to mogło pozostać w ta- 
jemnicy. 

Chciała zadać ośtafhie pytanic; dla- 
czego Łętowski dotychczas nie zrobię do- 
niesienia? Lecz: przypomniała sobie ostat- 
nie spotkanie, jego smutny, niemal rozpa- 
czliwy wzrok i, zdawało się, zrozumiała— 
sama była przyczyną mijczenia. 

Qna, Janek....i Łętowski. Nie, jeszcze 


sieprznego znacznie więcej, miż ktokolwiek |'inni' wiedzieli-ó-mordetstwie. Gdzież była 


tógł przypuszczać. Teraz się stały jasne 


| 


a JJ RANA, 


daktor naczelny: Franciszek Proč 


pewność, że od nich nie wpłynie doniesic- 


H+ 


tekcję do wprowadzenia.kursów korespon- 
dencyjnych. Z wszystkich stron „Australii 
nadchodzą zapytania, na które odpowiada 
się po otrzymaniu odpowiedniej opłaty 
Szkoła otwarta; jest od wczesnego rana do 
późnych, godzin » wieczornych, * Specjalnie 
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y zwycieżyły ludzi 


DRAMAT RQIESZKAŃCÓW MALEJ WYSPY, 


Tristan de Cunha, maleńka wysepka 
rzucona na wody Atlantyku mniej więcej 
na połowie drogi „pomiędzy południową 
Afryką i południową Ameryką została za- 
atakowana przez armię szczurów, 

Złośliwe stworzenia po raz pierwszy 
| pojawiły się na wyspie w 1882 roku, do- 
kąd przeniosły się z'wraku statku, który 
rozbił się w pobliżu:wyspy de Cunha. 

Szczury rozmnożyły się z zastraszającą 
szybkością. 

Jak donosi załoga statku angielskiego 
„Hormola*, który przed paroma tygodnia 
mi wylądował w Brubanie w, Natalu, ;zni- 
szczyły one całe tegoroczne zbiory. miesz 
kańców wyspy. 157 wyspiarzy od 130 14? 
| zamieszkujących Fristan'de Cunha nawie 
| dzają coraz to-inne kataklizmy — gdy w 


1929.roku zbiory. kartofli uległy zupełnemił 
zniszczeńiu wskutek zbytniej suszy — stą 
tek świąteczny, (przybywa raz do roku na 
Boże Narodzenie) przywiózł miast pożyę 
wienia zarazki złośliwej grypy. 

Ludność wyspy składa się przeważnie 
z marynarzy i żołnierzy, którzy wskutek 
katastrof zmuszeni byli do 'przymusowegę 
lądowania na egzotycznej wysepce. 

Ostatnio atak szczurów zrnusił ich do 
szukania nowego locum, przesieglili się na 
sąsiadującą wysepkę. — 3 kilometrowej 
długości. O, dalszych ich losach nadejdą 
wiadomości, gdy, powróci ze swej długiej 
podzóży okręt, który wyruszył ż, pomocą 
mieszkańcom Tristan _. de Cunha, wioząc 


im pożywienie i truciznę- na, szczury: "+ 


Nie bądź dia mnie mrówka! 


WOJNA PRAĄCOWITYCH $TWORZONEK. 


Ludzie często lubią: stawiać sobie 
przykład różne zwierzęta, co utarło się w 
potocznych -porównaniach,* takich jak' np: 
łagodny jak- gołąb, wierny, jak pies, 
cowity, jak mrówka'i tp. Przypuśćmy,- że 
jeśli chodzi- o psa,. to opinia o: nim nie jest 
przesadzona, "ale /kto poznał z. bliska go- 
łąbki, ten wie, jak-krwawe'te ptaszki po- 
trafią między: sobą ' staczać; walki. Mrówki 
i pszczoły. są- wprawdzie „bardzo tpracowite 
ale i wśród tych ostatnich zdarzają się trut 
nie, które 

słyną z lenistwa, 


pra-|żyć kres tej strasznej 


za|rodnicy (wiadomo, że to jest gatunek. Mis 


dzki o niezwykle czułym sercu, kiedy chó- 
dzi .o. różne stworzenia) postanowili poło= 
wojnie i przenosili 
zagrożone zagładą mrówki w. inną, bezpie 
czniejszą , okolicę, przydzielając . każdemu 
gatunkowi inne terytorium. | 

Okazuje się zatem, że szał bratobójczy 
nie jest udziałem tylko rodzaju ludżkiego; 
ale podlegają mu nawet tak poczciwe,,pra 
cowite i.zawsze ~ stawiane. ra** przykład 
mrówki. 


Oczywiście nie jest: to:dła. nas żadną 


Skoro.mowa „o. mrówkach,. to warto :zanoto | pociechą,:ani-nie może służyć ludzkości na 


wać fakt świeżo. zaobserwowany, przez lon 
dyńskich. przyrodników.. Oto. stwierdzili: 0- 
m, że na: małej‘ wysepce koło Londynu; mie 
szkają od wielu łat mrówki różnych gatun 
ków.-W.mrówcżzym raju pahował zupełny 
spokój. Nagle, z przyczyn oczywiście nie- 
znanych” i prawdopodobnie; nie możłiwych 
do stwięrdzenia, między mrówkami swybu- 
chla wojna. Straszna wojna: domowa, inje- 


dużo roboty ma ciało nauczycielskie przed ubłagana, bezwzględna; eksterminacyjna. 


balami; kancertami atbo rautami. 


= -- 


Olbrzymie obszary t. zw. Mongolii Wewnętrznej, stanowią przedmiot niezwykle tro- 

skliwego zainteresowania Japonii, którą podjęła akcję, mającą na celu gospodarczą 

polityczną i wojskową organizację tego państwa, stanowiącego dla Japonii barierę 

ochronną przed Rosją Sowiecką. Zdjęcie przedstawia władcę Mongolii Wewnętrz- 

nej kx. Teh Wang, który wedle starego mongolskiego obyczaju, mieszka w. namiotach, 
zbudowanych w pobliżu stolicy Mongolii Paillingmiao. 


LJ 
nie do władz?., — A Bevergen, który .się 
porwał na ten czyn 'nie tylko dla siebic, 
Bevergen siedżiał teraz samotny w hotelu 
i nie przeczuwał 'nawet; jakie -chmtry się 
zbierają nad jego głową. 

Nie wiedziała, czy można: go jeszcze 
uratować, sądziła, że raczej nie. Na razie 
nprzytomniła sobie jedho' — jej miejsce 
jest przy mężu. Tyle lat dzieliła z nim 
wszystko, co było dobre, nie miała prawa 
puszczać go teraz, gdy nastały złe czasy. 
Jej syn, czternastołetni chłopak, miał zu- 
pełną słuszność. 

— O. niczym nie wiedziałam, daję ci 
towo.. — rzekła cicho, zwracając się do 
Janka jak do równego sobie. O ni- 
czym... Wierzysz mi? 

Popatrzał na fią z niedziecinną powa- 
gą. Z jego oczu wyczytała odpowiedź. 

— Teraz, gdy wiem, wszystko będzie 
inaczej. Pójdziesz sam do pana Rteminy 'e- 
go. sa zostanę z mężem... Zobacze, może 
mi się udx coś dla niego zrobić. Będzie 


sąd... — p- “mẹta, by stłumić westchnic- 
me -— mw ięć kogoś na wolności, kto 
będzie pi l jego spraw... — Zamyśli- 


ła się na chwilę.-—Masz papier i ołówek? 
Janek wyjął notes i wieczne pióro, któ 
re dostał w prezencie od panny Rembianki, 
Napisała kijka słów do Hedy. Nie wy- 
mieniając przyczyny, zawiadomiła go krót- 
ko, ż* prosi, by na nią nie czekał, bo się 
okoliczności tak złożyły, że w tej chwili 
przyjść nie może. 
Do tego musiała mieć więcej siły, niż 
sobie czuła. 
— Weź to, mój Janku, i oddaj zaraz 
pam Rummy'emu. 


Wstała, pogłaskała go czule po wło- 
sach. 


w 


day ME Udbłn w*drukarni Wiadvsława Stypułkowskieg: 
w Lodi Piotrkowska 10 (żwięki śwwniej Kagela 2). 


Nie mającewiększego, zfartwienia 


— Wracam teraz do męża. Dobrze, żeś 
mi wszystko powiedział. Dziękuję ci... 


Konstancja weszła do swego pokoju, 
powiesiła płaszcz, zdjęła kapelusz i dozna 
ła nagle takiego zawrotu głowy, że się o- 
parła o ścianę, czepiając się poręczy fo- 
telu. Już nie mogła zrobić półkroku i u- 
siąść. Skupiła całą sjłę woli, by opanować 
słabość, zaczęła się prostować powoli, i w 
tym: momencie usłyszała szybkie’ kroki. 

Otworzyły się drzwi, pchhięte nieciet- 
pliwą ręką ina progu ukazał się Bever- 
gen.  Zastygł na chwilę, jak gdyby nie 
wierzył oczom, potem: podbiegł i podtrzy- 
mał ją pod ramię. 

Spojrzał na jej martwą, skułoną posikć 
na woskowobladą, | żupełnie wyczerpaną 
twarz i pomysłał, że nietrudńo zgadnąć, co 
zaszło. /Spotkała+ją na pewno: tragiczna 
pomyłka: rozczarowała się do tamtego 
i“ śmiertelnie urażona wróciła tu, do jedy- 
nego, kąta, jaki miała'na: tym świecie. 

Objął ją ostrożnie, podprowadził do 
łóżka i położył, poprawiając troskliwie po 
duszki. 

Poruszyła bezdźwięcznie wargami. 

— Nie mów nic — szepnął czuje, przy 
kładając dłoń do jej rozpalonego czoła. — 
Zamknij oczy i poleź spokojnie. Tu nic ci 
się nie stanie. 

Uśmiechnęła się z wysiłkiem. 

Jaki on jest wzruszająco dobry — -po- 
myślała. — Zapomniał, jaką krzywdę mu 
wyrządziłam, w jednej chwili odrzucił na 
bok urazę i żal, gdy tylko zobaczył, że mi 
źje... — Ujęła jego dłoń i ścisnęła mocho, 
jak tylko mogła. — Zawsze był dobry... 

żałowała ze szczerym smutkiem, że 
spotkał właśnie ją, złamaną pierwszym do 


m nnn A z) Z 


usprawiedliwienie różnych 

krwawych wyczynów. 
Co najmniej mo” : wpłynąć na zmianę staro 
rzymskiego przysłowia. Zamiast więc mó= 
wić, że człowiek: człowiekowi jestwiłkiem 
możemy teraz, zwracając się do naszego 
śmiertelnego wroga powiedzieć: nie bądź 
dlamnie mtówką! Istotnie; wróg. mający 
cechy pracowitej vi zaciętej mrówki, * jest 
stokroć  niebezpieczniejszy, niż: ordynarny 
i krwiożerczy. próźniak:- wilk, choćby naá 
wet ubrał się on w owczą skórę, 


PODSŁUCHANE 


DOSŁOWNIE. 
— Głąbek: jest zadłużony: powyżej uszu! 
— _TQ;prawda, «nawet jego kapelusz nie 
Jest jeszcze zapłacony. 


rat EJYCWE"CYTYTYWY / p 

Ona: —— Pawełku, co żnaczy ten crat< 
ny. włos-na twojej marynarce? 

On: — „To znaczy, :żex nie „oczyściłać 


mej, marynarki (od. czasu, kiedy. przedni- 
łaś się; w' blondynkę. 


DOMEK: 
——.Więsz. najdroższa, wybudujemy 


sobie. mały domek, „urządzimy. go; sobie 


'| przytulnie i kiedy wieczorem wrócę z pra 


Cy, wÓWCZAS,., i 
— Pójdziemy razem do kina, 


świadczeniem życiowym, niezdolną do na] 
lepszego uczucia 'wzamiań za: bezgranićt= 
ną, miłość, «którą otaczał -ż niezmienną sta- 
łością. 

Otworzyła oczy, 
szepnęła: 

— Wyjedziemy .jińro, dobrze ?..: 

— Dobrze, 'moje dziecko..!- Zresztą 
wszystko zależy od tego, jak'się' bętłźiesz 
czuła — powiedział stroskańy.” 77 

=; Na pewno będę mogła... muszę wy 
jechąć... —' odpowiedziała z” trudnością. 

"Skinął głową, podśzed; do*okn4'1' za- 
puścił rojety. i e ak 
. —'Boleż spokojnie, to ci dobrze złó* 
bi — rzekł już na progu: — Może wezwać 
lekarza? i 

— Nie = odpowiedziała cicho: | ** 

— Dobrze, zaczekamy do wiecząca. 
Spróbuj zaśnąć, moje dźłieckóż F: kea 

Gdy. siçi znaj izę w sąsiednim a] 
oparł się silnie czołem o Ostry kant odii 
— ból przyniósł mu ulgę. ; 


Jest! znów- jest przy 'mnie!.. — my4 
ślał z radością, którą mąciła, tylko jedna 
przykrą troska: czy będzie taką jak dawe 
niej ?... l 
Gotów był na każdą ofiarę, na wyrzę= 
czenie się wszystkiego dla siebie, by wież 
dzieć, że zgów jest spokojna .i zadowoło” 
na. Tak, przynajmniej zadowolona, jeśli 
nie może być z nim szczęśliwa,, Teraz 
tylko to było szczytem marzeń, 


a gdy. się pochylił, 


5 


Janek pobiegł na górę, oddaj Kummy' 
emu kartkę Konstancji i uciekł, zanim Hē- 
da zdążył go o coś zapytać. 


zna 
Za redakcję ódpowiada: Roman Furmański. | 
Za wydawnictwo odfowiada:' Władysław Stypstkówski. 
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